
Z dyrektorem Lubińskiego Przedsiębiorstwa Komunalnego 
JANUSZEM WYGODĄ i zastępcą drr. ds. technicznych 
ZYGMUNTOM NOWAKIEM rozmawia'Hanna Głowacka
Król Aleksander Jagiellończyk, 

polując w lasach litewskich, •spot- 
■kał leśniczego, który jakoby liczył 
.sobie 120 lat, a był silny j krzepki.

Czy-chorowałeś kiedy? — za­
pytał gó slab o wj tyk król.'

— Nigdy, najjaśnie.-s.zy panie — 
odrzekł starzec — nie bawiła u 
mnie choroba, bo wygody nie

Sądząc z opinii wielu lubi- 
nian, miałaby ta choroba „wygo­
dę-' po wypiciu tutejszej wody...

J.W.: — Niemożliwe. Generalnie, 
jeśli chodzi o zaopatrzenie miasta 
w wodę, bazujemy na wędach 
wgłębnych, podziemnych, a jch ja­
kość jest dobra. No, może z wy­
jątkiem niektórych ujęć, guzie wy­
stępuje nadmierna ilość żela.a, ale 
? :yr problemem sobie radzimy. 
We wszystkich pięciu ujęciach 
wodociągowych zainstalowane są 
filtry redukujące zawartość żelaza 
daleko poniżej obowiązującego 
normatywu: 0.5 mg/1 wody, FąJ^ę 
tycznie osiągamy Q,i. (Lś -pjg/I, a 

iłbśc’ śladowe. Po procesie 
uzv«uiicnia nasza woda odpowia­
da wszystkim parametrom wody 
pitnej, jest czysta. klarowna.
przezroczysta ...

© Już słyszę śmiech pochylają­
cych się nad czajnikiem żółtej,
..zapiaszczonej” i salonowo mówiąc 
..pachnącej” cieczy.

J-W.: — Ten kolor nie ma nic 
wspólnego z produkcją wody. Jest
^cisie związany z jej dystrybucją. 
Każda zmiana ciśnień dyspozycyj- 
!>-ych wywołuje duże zaburzenia 
hydrauliczne w całym układzie 
• leciowym. One powodują gwał­
towne wymywanie związków że­
laza z wewnętrznej otuliny rur. 
czego efektem .jest wtórne zażela- 
i'.enie wody. To zjawisk) nie do­
tyczy całego miasta lecz rejonów
szczególnych, tzw. ko: 
.osiedlu Polnym, kom 
sporadycznie Przv>.';: • 
Kruczej‘.i Orlej' 

Z.N.; _ 
przepływu 
wywołań 
■'deunikn.

i.avpd vi ująyy iii ciaiij 
jon miasta ujęciu czy zakładzie 

yatn.ian.ia bądź przerw w dopły- 
^le. do nich energii elektrycznej. 
Jii ostatnie zdarzają się nawet 
-\?‘5a razy w cisigu miesiąca. 
frA,3'5?2^ w czasie silnych wią­zów, burz ...
nif Aby wcda była czysta 
binrPlk<> na »• wyjściu” ale i u od- 

,y .sPrzyiałoby ścisłe współ- 
thinist1^ LPK osiedlowych ad- 
nh.i,: rac?* w okresowym prze- 
skir>hWaniu steci: przez nas miej- 
Hla łi 1>r3e? n*e’ ^eśli nie równole- 
netr7nxCuOĆ sys tematycznie, wew- 

blok°wych. Ma ta 
.znaczenie w budyn- 

___ ietota®dygnacyjnych, gdzie

Zm ;a r, y k i •? r u:nk o w 
wody do odbiorców 

■e przełączeniami ujęć są 
e w przypadku awarii 
as zaopatrującym dany

••• a jej Sń.kodiiwo.-.ci — 
Z.T\C -— -Jąk . ŚĆ wody jest skru- 

pulainie kon.l rolowa na prze?, 5>:.-!C-
~~ ,me tylko „surowe.;", uzdat­

nionej, ale i wyrywkowo u odbior­
ców*,  zwłaszcza w stołówko .łi, 
•przedszkolach. żłobkach, szpita-- 
mcii (nawet 2 razy w ty •.rk;?j). 
W ; • a roku nie zasygnm ,.::r>wano 
przeds iębi ■ rs * VvU żadnych ni epra - 
w lal o o ś ci. v 7 c ze ś 11 i e j z da r za 1 y się 
minimalne przekroczeń’a ?■*  war­
tości w niej żelaża.

$ Tylko żelaza?
J.W.: — Sporadycznie n 

szczególnie po dużych o pad?, oh 
d es zc-zu. ale i e d y n i e w w.. d z i e z u- 
jęcia nr 2 z^iłajacćgó Szyb

-7 6 „Lubin” osiedle 
O. Normą mówi o 0.1 mg/l — nie­
raz dochodziło do 0,?,.

Przyznacie panowie, że nic 
najprzyjemniejsze cechy wody 
mogą budzić, minio wszystko, po­
ważne obawy o jej stan bakterio­
logiczny. .
, J:\V.: — Właśnie w dbałości o
niego leżą ich przyczyny. Począ­
wszy c.d. - listopada Lubin /.ostał
włączony do legnickiego systemu 
„wielkiej wody” powierzchniowej.
a więc jakościowo gorszej By wy­
kluczyć nawet najmniejszą ewen­
tualność zaopatrywania mieszkań­
ców naszego miasta w wodę ska­
żoną — jest ona chlorowana. Po 
: g < pi: rwszy — w I^egnlcy, pow­
ić ' po przepłynięciu 20 km ru-
rajp.',’- m — w Chrostniku. Nie­
stety, • p erws^ym okresie po 
wprov. . ?.iu do sieci podchlory­
nu sodu następuje szybkie wyrny- 
v.s be związków, żelaza z rur, co 
pogarsza kolorystykę wody, a nie­
zależnie od tego powstaje troszecz­
kę niemiły jej zapach.

Mogę tylko zapewnić, że jesteś­
my zainteresowani maksymal­
nym wykorzystaniem własnych ujęć 
głębinowych, a jedynie uzupełnia­
niem deficytu wody z zewnątrz.

O Mówimy o wodzie Lak, jakby 
była ona dobrem ogólnodostępnym. 
Tymczasem nic należą do rzad­
kości skargi na jej brak, zwłaszcza 
na wyższych kondygnacjach,

-Z,N.: — Raczej — należały. Rze­
czywiście od listopada do pier­
wszych dni lutego, z uwagi na nie­
dobór produkcji wody oraz począ­
tkowo nierównomierne jej poda­
wanie z systemu ..wielkiej wody. 
występowały okresowe braki w jej 
dostawie dla mieszkańców Lubina, 
głównie na osiedlu Wyżykowskie­
go i Ustroniu IV i końcówce osie- 
dla górniczego. W tej chwili tatach 
problemów ilościowych, jyz nyc

Fot. J Kosiński

LANIE WODY]
nie powinno — pomijam awarie, 
klęski żywiołowe ...

$ A jednak są. Jak wytłuma­
czyć dzisiaj zaniki wody na naj­
wyższym. ledwie czwartym piętrze 
hotelu rodzinnego przy ul. Skło­
dowskiej %?

J.W.: — Ten przypadek jest 
niezrozumiały i wymaga spraw­
dzenia przez nasze służby. Być 
może przerwy w dostawie wody 
są tam spowodowane przeróbkami 
w budynkach lub remontami wew­
nętrznej sieci osiedlowej stanowią­
cej własność ZG ..Lubiu’\ nie 
eksploatowanej przez nasze przed­
siębiorstwo ...

Z.N.: — ... ą że ją cheemy prze­
jąć świadczy zapocząt lowrr.a chy­

ba jeszcze w latach sześćdziesią­
tych korespondencja z kombina­
tem. Warunkiem jest kompletna 
dokumentacja techniczna, inwen­
taryzacyjna i finansowa sieci, ą 
także kompletny jej stan faktycz­
ny: wyposażenie w zasuwy, hy­
dranty, płuczki pluczącc Bp. Li­
czymy, że w tym roku tę kwestię 
■ostatecznie rozwiążemy. Po wpro­
wadzeniu polnej kontroli sieci a 
naszej strony, nie powinno być 
przypadków braku zimnej wody 
w budyokr.ch kombitiac-ki Ja.
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WYMIANA 
DOŚWIADCZEŃ

dyrektor GENERAL
kombinatu GÓRNICZO-HUTNICZEGO MIe.

Zakładu Budownictwa Górniczo-Hutniczego 
w Lubinie.

— prezes Klubu Federacji Konsumentów w Lubinie, 
któremu można sygnalizować wszystkie sprawy dotyczące: 
® działalności handlu i usług, 
© reklamacji wadliwych towarów,
> kultury obsługi.

W PIĄTEK, 23 MARCA BR. W GODZ. 10—12 
przy redakcyjnym telefonie 44-49-56, dyżurować będzie

ZDZISŁAW JAROSZ

Osoby ubiegające się o stanowisko dyrektora powinny spełniać uaa 
jące wymagania;
• wykształcenie wyższe techniczne lub ekonomiczne,

• pożądana znajomość co najmniej jednego języka zachodnicfUrept^

O preferowany wiek do 45 lat,
© predyspozycje do kierowania zespołami pracowniczymi,

@ staż pracy na kierowniczym stanowisku minimum 4 lata,

< gotowość poddania się sprawdzianom wiedzy i badaniom cech i 
jętności kierowniczych.

Oferty składane przez kandydatów powinny zawierać: 

dyplom ukończenia studiów wyższych, 

umotywowane zgłoszenie do konkursu, 

kwestionariusz osobowy wraz z fotografią, 

życiorys,

opinie o pracy zawodowej z ostatnich 5 lat, 

zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia, 

oświadczenie o stanie majątkowym.

Oferty wraz z dokumentami należy składać osobiście w Wydziale 
Osobowych KG HM w Lubinie, ul. M. Skłodowskiej-Curic nr 48, H pfl*  
pok. 44, w terminie 14 dni od daty ukazania się ogłoszenia w 
Robotniczej”.

Konkurs przeprowadzi komisja konkursowa w składzie okreś’on.'®J 
„Zasadach przeprowadzania konkursu na stanowisko dyrektora w lU* 
dach KG HM”.
Termin zakończenia postępowania konkursowego określa się r‘a ***** 
maja 1990 r. x

w Lubinie, ul. M. Sklodowskiej-Cdrie

OGŁASZA KONKUM
na stanowisko

Dodatkowych informacji udziela się pod nr. teł. Lubin 
46-12-21.

7iżc jej nie obniżą. System sprze­
daży ratalnej, który mógłby trochę 
zmienić sytuację, jest ciągle w sfe­
rze bliżej nie sprecyzowanych pla­
nów W magazynach większości 
Producentów zalegają ich produk­
ty, z którymi nie bardzo wiadomo 
co zrobić Koronie niejasna jest 
Przyszłość.

Z tego chaosu, który ma przejść 
w nowy porządek gospodarczy, wy-

Zakładowa Komisja Robotnicza 
NSZZ „Solidarność” w kopalni 
„Polkowice” podejmowała przed­
stawicieli trzech włoskich central 
związkowych. Związkowcy wymie­
nili doświadczenia ze swojej pra­
cy. Jednym z wątków dyskusji by­
ła kwestia stosunków między 
związkiem zawodowym a rządem. 
Włoscy goście zaprezentowali taki 
pogląd, iż poparcie związku dla 
gabinetu nie jest równoznaczne z 
akceptowaniem wszystkich pociąg­
nięć rządowych. Ale jednocześnie 
krytyka pewnych działań rządu nie 
oznacza cofnięcia mu związkowego 
wotum zaufania.

DELEGACI 
NA KONGRES

W czasie posiedzenia Rady Bran­
ży Metali Nieżelaznych FZZG w 
Katowicach wybrano delegatów 
na Kongres OPZZ, który ma się 
odbyć 1—3 czerwca br. Z terenu 
LGOM mandaty uzyskali Ryszard 
Zbrzyzny — przewodniczący 
Przedstawicielstwa Miedziowego i 
Wiesław Kątny '— przewodniczący 
RBMN.

ROSZADY KADROWE
W związku z likwidacją stano­

wiska z-cy dyrektora ds. pracow-

Wśród delegatów na Zjazd „So­
lidarności’’ w Gdańsku nie ma 
Bogdana Nucińskiego z ZG „Lu­
bin”. jest natomiast Marek Smyk 
z Zakładu Transportu,

p'S>no KGUM. Wydawca: 
cław Redakcja 
kretariai ig-jo-2 
2Pna Kończal, 
aaczejnego. 
bukowska

W Ośrodku Politechniki Wrocła­
wskiej w Szklarskiej Porębie od­
była się xm „Zimowa" szkoła me­
chaniki górotworu, a w prowadzo­
nych w jej ramach zajęciach u- 
czestniczyli przedstawiciele uczelni 
górniczych z kraju i Freibergu w 
NRD, GIG, specjaliści z kopalń 
węglowych oraz rud miedzi, dyre­
kcji KGIIM, ZD i ZBiPM „Cu- 
prum”. Głównym tematem były 
problemy współdziałania obudowy 
górniczej i górotworu w aspekcie 
zagrożeń tąpaniami i zawałami.

Miłym akcentem było nadanie 
tytułu honorowego szkoły jej ini­
cjatorowi prof. dr. hab. Zdzisła­
wowi Gergowiczowi z Politechniki 
Wrocławskiej, który przechodzi na 
pełną emeryturę. W imieniu dy­
rektora generalnego KGI-IM okoli­
cznościowy list i miniaturę szpady 
górniczej wręczył profesorowi mgr 
inż. Kazimierz Mrozek.

Być bezrobotnym! To określenie 
przed rokiem, a nawet jeszcze kil­
koma miesiącami, znaczyło niewie­
le. Bezrobotni byli gdzieś tam w 
krajach kapitalistycznego wyzysku 
i albo zdezelowanymi samochoda­
mi jeździli po zasiłek albo też dlu 
gie pozostawanie bez stałej pra­
cy tak ich demoralizowało ’e m- 
sdali armie mieszkańców 'slum­
sów, bądź stawali się czymś na 
kształt kloszardów. U nas było le 
piej, każdy miał zagwarantowane 
prawo do pracy i .mógł sobie w 
ofertach dowolnie wybierać prze­
bierać. Był czas, że ten kto przez 
wiele lat pracował w jednej fir­
mie tracił na tym finansowo Ten 
kto potrafił zakręcić ste wokół 
swoich spraw, wiedział kiedy odzie 
i za ile przejść, zbierał pieczątki 
w dowodzie i ,żparę groszy" do 
Pensji. To zakłady szukały chęt- 
nych do podjęcia pracu a okrę­
cenie „fluktuacja kadr" było 
wtedy prawie tak modne jak dziś

iicr-chou.iec galopuje przypom- 
nielz sobie, ze ,do tej pory nie mie­
li nic wspólnego z hippika.
o',aZj^kty nie lr:eba czekać. Ry. 
dowfł CZ0Uy na i9wio1- wywiń- 

s“rull=<! producentów a 
P^ede wszystkim handlowców (ale 
1 om mają swoje racje!), ceny tak 
powanliaJCi:n<ie ?0^fc* Pr°Wem k“- 
Nif Żj w dw°Mim sensie, 

e trzeba juz stać io gigantucz- 
'lych kolejkach, bo towar jest Jtyl- 
k°’ak° ':°'N Z ^dzmi no 
produeem’3' Nle 'Partia to ant. 
kt°r~v nni ^"dtowców,

^y. jak raz ustalili cenę, to za

RSW „Prasa-Książka-Rucb”, PodW***  . 
-Ufie 66. Cel. 46-46-46, ' ccdakior oac<el*cioi 

Zespół: Janusz Dobrzański, tlaofl® 
Machnicka, Maria SaniborsKa

Wrocław, ul. P. SkarS*  
nie zamówionych redakcja n|e

„nomenklatura.'1 i „bezrobocie”. Z 
rozrzewnieniem można wspomi­
nać ściganie uchylających się od 
pracy. Ach, gdzie te czasy!

Dziś narzekają wszyscy. Dla jed­
nych zmiany zachodzące w na­
szym kraju są zbyt wolne, nie tego 
spodziewali się po swoim rządzie, 
inni czują się jakby nie dość że 
wsiedli na konia niezgodnie z kie- 
runkiemi jazdy, to na dodatek, gdy

EJa.-A . Druk: Prasowi 
. Placówki RSW Pr. . —JSa sobie talie “Pr“»-»«lqłk»- Ruch"

. e Drawo do skrótów.

i jego towar nie ma sbJ*]  
rzucenie części załogi oird 
prostszym i najgorszym r 
niem. Czy o to niialo c J 
wielkim porządkowania <‘U 
ki? Decyzje o redukcja^ 
wane są często 
się bowiem, że jeslt “ J 
choć odrobinę elastycsiiss^J 
micznego sposobu ”l?j 
przy zastosowaniu 
parku maszynowego.
niu umiejętności 1
jąć produkcję 
znajdą nabywców.
i pozwolą pozostać P Jń 
w zakładzie. Takich • 
jest, niestety, mało.
„Defilu" (producent *'  ^1 
lutniczych) dojrzewała d
graniczenia produkcl‘ jfl
każdy kupi, z 9itarEaico- *]  
już tak oczywista 
sytuacji myślano » L01s(l 
części załogi. Ale- u >] 
myślano, rozejrzano ■’ iii 
dzie i zamiast S‘taT r. gAl 

'dukcja cytr na SrJ 
dolary a i Vmcou,n’̂  1 
Sililiby armię bezroM1 ■ | 
ną w zakładzie.

■, ,-..h W GHS ZOZ został odwo- 
śnionej funkcji Zdzisław 

Gonera. Na nowo utworzone zas 
stanowisko zastępcy dyr. ds P 
lęgniarstwa wojewoda legnicki po 
wołał mgr Elżbietę Uc.echowską-
-Wi duch. i

SPOTKANIE 
SPECJALISTÓW

iomło, się, jak na razie, najwyra- 
bsZrobocie- I luk zakła­

da mr, 'jarzekaly na brak rąk do pracy, to teraz, mimo że oleb-

^widacjr^t^to0^ Ule°a
4 3 st to zrQzum>aie ^e

7“cę’ w sytua^
ld bukuje za drogo

Polskiej m”'™ Prasowe KS*
redaken \ “„aOJ "

•>an Kuras,. (reda^or d“litor'lw ‘S-iO-si.
-dakejn, Danuta Saralec. -.........  Marta

‘...a ?ra,ICł»' «SW ..PraSł.KS^,,”r““ta Włodarska, Korekt.: S«’
I urzędy pocztowe. Materia,.-,, 
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MARZEC
W LEGNICY

:zkoły

Afyś!.

tej kultury.

rytarzu. A że co jaki' t<du.
(Dokańe tli

coś tam so- 
w każdym 
to

cje 
nie 
niu, 
nomiczna ZG 
wiedzialność dyrektora polegała tu 
głównie na tym. że zamiast rozwi­
jać i wspierać rodzące się inicja­
tywy (...) reformatorskie starał się 
niekiedy te inicjątywy tłumić. Isto­
ta funkcjonowania KGHM pole­
gała na tym, aby każdy, nawet wy­
soko rentowny, zakład pozbawić 
samodzielności ekonomicznej. (...) 
Dyrektor mógł od września 1989 
roku podjąć zdecydowane działa­
nia w kierunku zmiany struktury 
organizacyjnej zakładów.

Prowadzenie nieprawidłowej po­
lityki kadrowej to m.in. zatrudnia­
nie ludzi na fikcyjnych etatach: 63 
sportowców (na G-10). 25 osób od-

mia-o to żadnego konfliktogennego 
znaczenia dla mojej szkoły.

Wraz z młodzieżą bawiliśmy się 
w gazetkę szkolną. Gazeta taka 
rozbudzała wyobraźnię. rozwijała 
talenty, a przede wszystkim dawa­
ła szansę samodzielnego myślenia, 
była znakomitym polem dla roz­
woju swobody twórczej młodzieży. 
Pamiętam, że bardzo to przypadlo 
do gustu moim chłopcom, bo w 
większości uczniami TE byli chłop­
cy. Zapalili się do wydawania tych 
gazetek, publikowali swoje wier­
sze, opowiadania, artykuły, frasz­
ki, a nawet, o zgrozo! karykatury 
nauczycieli, krytycznie patrzyli na 
swoje miasto, ulicę..- krytycznie o­

Jakże może się zachować nau­
czyciel. który uczy ich szacunku 
dla własnej kultury, a gdy staje 
w obliczu zagrożenia 
czyż może nie poprzeć 
nowiska?!

zatarła, 
niewyraźne, jednak 

słowa,

te z racji autocenzury nigdy 
były radykalne w takim stop- 
na jaki' pozwalałaby siła eko-

~~ Rudna”. (...) Odpo-

inny sposób. Komisja do spraw , 
przeprowadzenia kontroli cało. ' 
kształtu działalności dyrekcji za­
kładu badała: przystosowanie za­
kładów do nowych warunków 
funkcjonowania, prowadzoną poli 
tykę kadrową z uwzględnieniem 
przyjęć w ostatnim okresie, dzia­
łalność górniczą, stosunek dyrek­
cji do załogi, politykę-ekonomicz­
ną i płacową, umowy krótkoter­
minowe, wynalazczość i racjonali­
zację.

W kwestii przystosowania zakła­
du do nowych warunków stwier­
dzono na przykład: z ZG ..Rudna” 
przez lata 80. wychodziło najwię­
cej krytycznych propozycji zmian 
modelu funkcjonowania. Propozy-

A/7Zi-i."\ L-

Minął kawał czasu od tamtych 
dni, ponad dwadzieścia dwa lata. 
Pamięć niektóre obrazy 
niektóre są 
niektóre fakty, zdarzenia, 
czy zachowania nie mogły zaginąć, 
stają przede mną jak żywe.

Od 1960 roku byłem nauczycie­
lem języka polskiego w Technikum 
Elektroenergetycznym w Legnicy, 
Próbowałem na różne sposoby 
zmieniać tradycyjne metody i 
techniki nauczania. Moimi ucznia­
mi była młodzież kilku kierun­
ków. pracowałem w technikum i 
zasadniczej zawodowej, uczyłem 
elektryków i fryzjerki. Do marca 
1968 roku nigdy, ani razu, nie było

rektor 
kosmiczną bzdur< 
„Sprostowanie" - 
wała byłemu 
perfidnych 
słusznego założenia, 
na zniszczyć tylko plotk 
dzicj nieprawdopodobną 
w redakcji zupełnie 
Wielu czytelników g 
świetnego dowcipu, ale 
cy, którzy uwierzyli kc: 
w u...

Wyznaj? zatem, że juz jako u- 
czeu pierwszej klasy szkoły po­
wszechnej — zorganizowanej i pro­
wadzonej przez komunistów w ko­
munistycznym PRL-u — zostałem 
agentem młodzieżowej służby 
KGB. Inwigilowałem moich szkol­
nych kolegów i przyczyniłem się 
do rozbicia tajnego kółka przyja­
ciół ludności i demokracji. Jego 
przywódcy -zostali skazani na 
śmierć a szeregowi członkowie wy­
słani do syberyjskiego gułagu. W 
nagrodę otrzymałem dwans na ma­
jora KGB, tysiąc rubli nagrody i 
medal imienia Józefa Stalina. Za­
proszono mnie też do Moskwy, 
gdzie przyjął mnie sam towarzysz 
Beria. Tutaj wręczono mi także 
kwit na świadectwo maturalne i 
nominację na prokuratora rejono­
wego. Zostałem też awansowany 
na tajnego komendanta UB w po­
wiatowym mieście L. Działając na 
tych stanowiskach przyczyniłem 
się do osadzenia w więzieniach i 
gułagach wielu tysięcy bojowni­
ków. Nagrodzono mnie za to ho­
norowym członkostwem KPZR i 
wpisano na listę koła przyjaciół 
politbiura PZPR. W latach 70. na­
leżałem do elity władzy. Budowa- 

g leni drugą Polskę. umacniałem 
| jedność ideowo-polityczną i z pre- 
izesem Radiokomitetu popłynąłem 

..Pogorią" do USA. Na pokładzie 
odbywaliśmy przejażdżki na bia­
łym koniu, ukradzionym ze stajni 
generała Andersa. Byłem fez 
współpracownikiem Urbana, kiedy 
ten sprawował urząd. rzeczn:ka 

& rządu PRL.

w moich klasach, a i pewnie v 
mojej szkole, konfliktu na tle na­
rodowościowym. O 
nie słyszałem. Do 
chodzili uczniowie

prowadzenie w ciągu najbliższych 
sześciu miesięcy zmian organiza­
cyjnych i kadrowych zapewniają­
cych uporządkowanie gospodarki 
zakładu, o podjęcie działań gwa­
rantujących radykalne rozwiąza­
nie problemu niekompetentnej 
części kadry kierowniczej i dozo­
ru oraz wyeliminowania przypad­
ków wykorzystywania stanowisk 
służbowych do osiągania korzyści 
materialnych”.

Po rozmowie w siedzibie Rady 
Pracowniczej przekonana byłam, 
że protokół pokontrolny, znany w 
zakładzie jako protokół numer je­
den — przyporządkowuje okre­
ślonemu pracownikowi wymienio­
nemu na liście do odwołań czy 
ukarania, konkretne zarzuty. Tym­
czasem nic podobnego. Gdy dotar­
łam do tekstu okazało się, że zo­
stał on skonstruowany w zupełnie 

Plotę bzdury? Oczywiście. Ale 
•stem przekonany, że znajdą się 
icy, którzy w nie uwierzą. Ko- 
dzy redagujący rubrykę „Prosto 
życia" odreagowując na plotki 

rażące o zdymisjonowanym dy- 
Witoldzie P. wymyślili 

— zatytułowaną 
która przypisy- 

dyrektorowi pasmo 
brodni. Bo wyszli ze 

:e plotkę nioż-

zwykle 
wtedy, gdy nikogo nie ma na ko­
rytarzu. A że co jakiś czas chłop­
cy weskakiwali z lekcji, więc za­
uważyli tych tajemniczych panów.

Nie bardzo wiedziałem, co mam o j 
tym myśleć, lecz szybko się prze-.| 
konałem, kim byli ci nieznajomi. | 
Dostrzegłem ich potem sam. gdy | 
się pojawiali u dyrektora i o czymś | 
z nim rozprawiali. Czułem, że na- s 
rasta jakaś niezdrowa atmosfera | 
w szkole. O ile pamiętam, dyrek- | 
tor odniósł się krytycznie do te- | 
go, co moja młodzież robi w ga- £ 
zctkach. nie mówiąc jednak, że są E 
jakieś naciski z zewnątrz. Kolej- § 
nego numeru naszej szkolnej ga- g 
zetki już nic mogliśmy wydać. Za- g 
częły się demonstracje młodzieży g 
w Warszawie, studenci protestowa- | 
li przeciwko zdjęciu ze sceny | 
„Dziadów” A. Mickiewicza w słyń- | 
nej reżyserii Dejmka.

Na prowincję takie wiadomości S 
docierają szybko i zwykle- nabić- | 
rają nieco innej barwy, stają się $ 
bardziej emocjonalne, rośn-c at_ 
mosfera podniecenia. Moja mlo- 
dzież, która znała arcydzieło teat- h 
ralne Mickiewicza, po pierwszych g 
informacjach z Warszawy, że „boi- ą 
szewia zabroniła wystawiania j 
»Dziadów<-”, była tą wiadomością ą 
bardzo zbulwersowana. Tylko to | 
się liczyło: polska narodowa sztuka | 
nie może być wystawiona! Jakże 1 
to tak? — pytali mnie moi chłop H 
cy. — Co pan na to, panie pso- | 
rze? — atakowali mnie pytaniami. | 
Oczywiście, że powiedziałem im, co 
myślę. Byliśmy zgodni, że nikt nie 
ma prawa pozbawiania narodu je- $ 
go arcydzieł. — Więc wyjdziemy | 
na ulicę! — orzekli moi chłopcy. S 
Mówili to kategorycznie, lecz jak- FI 
by oczekiwali mojej aprobaty. 3

zakładach, w których do lej 
’ wywołano lemat zmian ka- 

Nowych „do wymiany” było kilka 
„.ńh najczęściej ze ścisłego kie­
rownictwa przedsiębiorstwa. W ZG 
Rudna" lista jest dłuższa, a jej 

skład bardziej zróżnicowany. To 
. . przeczytaniu osobie postronnej 
nasuwa się myśl, że w „Rudnej" 
działa jakaś zorganizowana gru- 

‘ klika? — forująca swoje 
prywatne interesy ze szkodą dla 
kopalni.

Może... ale jeśli przyjrzeć się 
wzajemnym powiązaniom tych lu-

, wynikom osiąganym przez 
zakład to takie wnioski wydają się 
do-Jć pochopne. Nie można, co 
nrawda, zaprzeczyć, że są pewne 
cechy wspólne -dla osób z . tej li­
sty Jest na niej trzech byłych se 
kretarzy różnych szczebli, nie istnie­
jącej już PZPR, dwóch członków - 
Rady Pracowniczej poprzedniej ka­
dencji. związkowcy ze związków 
branżowych.

Przyznam, że dziwi mnie obec­
ność na tej liście kierownika dzia­
łu wynalazczości, sztygarów od­
działowych, kierownika działu go­
spodarki materiałowej. Gdy pro­
szę w Radzie Pracowniczej o roz­
wianie moich wątpliwości, dowia­
duję Się, że zgodnie z tym, co u- 
stalila komisja badająca zarzuty 
dotyczące dyrekcji, wymienieni 
sztygarzy nie mają wymaganych 
kwalifikacji i są przykładami błęd­
nej polityki kadrowej. W. komórce, 
wynalazczości działy się niedobre 
rzeczy, wnioski zgłaszali ciągle ci 
sami ludzie, np. dyrektor technicz­
ny ma ich na koncie 42 (zarzut!), 
ale nie wszystkie są wdrażane. 
Koszty opatentowania niektórych 
wniosków przewyższają korzyści 
płynące z ich zastosowania. Poza 
tym nikt jasno nie rozdzielił, cc 
leży w gestii obowiązków służbo­
wych, a co jest właściwie w przy­
padku racjonalizacji efektem do­
datkowej pracy. Natomiast szef 
gospodarki materiałowej kojarzy 
się z aferą przyczepkową. W u-

ceniali zachowania starszych i 
nieraz ostrą szpilką satyry uderza­
li także We mnie. I to, co pisali, 
ja, jako opiekun, puszczałem, bo 
uważałem, że to bardzo dobra me­
toda kształtowania suwerenności 
intelektualnej i samodzielności ar­
tystycznej młodzieży.

Pewnego razu, chyba to było 
właśnie na początku marca 1968 
roku, a może jeszcze w końcu lu­
tego, chłopcy zwrócili mi uwagę, 
że jakieś dziwne typy kręcą się 
kolo naszych gazetek i 
bie z nich odpisują, 
razie notują i robią 

Postanowiłem dokonać samo­
oczyszczenia i przyznać się pu­
blicznie do wszystkich', grzęd 
przeszłości. Składam tę samokry­
tykę na ołtarzu demokracji w na­
dziei, że mi tego samorząd redak­
cyjny nie wyciągnie na nadzwy­
czajnym posiedzeniu poświęconym 
ocenom personalnym. Bo nie zdą­
ży. A przyznanie się do winy po­
traktuje jako okoliczność łagodzą­
cą. Być może zdołam uratowo: 
wyliniałą skórę felietonisty i ka­
wałek miejsca na trzeciej stronie, 
co pozwoli mi nadal zarabiać na 
kilogram soli, i pól chleba tygod-

biegłym roku odsprzedano człon­
kom dyrekcji kilka przyczep cam-

Śmie3™ie pte- 
niądze (poszły podobno za giełdo­
wą cenę jednego kola). Do 8zai“°. 
w?d>nm0Zna.d0dać jeszcze "^Pra­
widłowe naliczanie nagród z tytu- 
‘Uvoszczędności materiałów i pa-

Staram się jeszcze dowiedzieć 
czy komisja powołana przez radę 
będzie nadal działała, dążąc do roz­
liczenia określonych ludzi. Prze­
wodniczący rady, Zbigniew . Bo-■ 
rowski, informuje, że w związku z 
protokołem komisji, rada- pbdjęła 
wniosek, zapisany w uchwale, któ- 
iy brzmi: „Rada Pracownicza 
zwraca się do dyrektora o prze­

rnojoj 
----------- różni. .....

z miasta, narodowości polskiej, u- 
kraińskiej, żydowskiej; biedni, bo­
gaci, lecz nigdy, powtarzam, nig­
dy do 1968 roku, nie spotkałem 
się z konfliktem, napięciem czy 
choeby nieporozumieniem na tle 
narodowościowym. Legnica w o- 
wych latach była bardzo barw­
nym, żywym, dynamicznym naro­
dowościowo miastem. Słyszało się 

bele języków, ulice były pełne 
i’,z'?'ow Polskich, żydowskich, grcc- 
wea ukrai.ńskich. cygańskich, i 

yaawalo się to jakby normalne, 
naturalne, w każdym razie nie 
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I stilony usługowo-handlowe,

ol>iek(y mieszkalne

Sprawa dla re

grupę płac, 
pracowników 
lifikacjami i

W punkcie 
ściwej polityce ekonomicznej za­
kładu zapisano m.in.: „Nie można 
j • ••noznacznie negatywnie ocenić 
polityki płacowej dyrektora. Moż­
na ncf.cmiast' zarzucić brak aktyw­

292-4TpłockDtiałvZbytu> tel- 38-33 Gostynin 1 
I0CK’ ^leks 83278.

....... ............

mawiającego115 m przeznaczeniu "g życzcn18 J

(Dokończenie ze sir. 3) 
delegowanych do pracy w Między­
zakładowej Przychodni w Polkowi­
cach, 2 osoby w Yacht Klubie 
„Chalkos” itd. „Konsekwencją u- 
łegłości służbowej miało być po­
wstanie mechanizmów dążenia dj 
awansowania ludzi miernych za­
wodowo a gotowych sprostać o- 
czekiwaniom dyrekcji i jednocześ 
nie tłumienie aktywności i hamo­
wanie awansu osobom skromnym 
o wysokich wartościach’etycznych 
i moralnych, poprzez choćby za­
trudnianie osób z. wyższym wy­
kształceniem na stanowiskach ro­
botniczych’’.

Niewłaściwie prowadzona polity­
ka kadrowa to również przyjęcie 
w ciągu 20 dni stycznia 109 no­
wych pracowników, gdy podczas 
całego 1989 roku zatrudnienie 
wzrosło o 106 osób.

Punkt dotyczący działalności 
górniczej zakładów — pokrywa się 
dokładnie z tym. co przedstawił 
mi przedstawiciel Rady Pracowni-, 
czej jako zarzuty wobec dyrekto­
ra technicznego (pisałam o tym 
obszernie w pierwszej części).

Stosunki na linii dyrekcja — za­
łoga można zobrazować kilkoma 
przykładami. W protokole numer 
jeden zapisano na ten temat m.in.: 
nieodpowiadanie na pisma pra­
cowników zarówno indywidualne 
jak i zbiorowe, niepodawanie do 
wiadomości załogi nagród i premii 
osób dozoru i dyrekcji (...), utrud­

nianie pracownikom przez dyrek­
tora naczelnego dostępu do swojej 
osoby, poprzez przyjęcie na etat 
psychologa zakładowego, specjal­
nego urzędnika weryfikującego kto 
może, a kto nic. i z jaką sprawą, 
uzyskać dostęp do dyrektora. Nie 
przedstawiono do zaopiniowania 
Radzie Pracowniczej przydziału 
mieszkań. Zła była również poli­
tyka przyznawania talonów na za­
kup samochodów, w tym m.in. 
preferowanie pracowników z przy­
należnością do PZPR, ZSMP. 
NSZZ Pracowników ZG „Rudna” 
oraz kumoterstwo przy przyjmo­
waniu do pracy. Otóż syna jedne­
go z dyrektorów zatrudniono na 
preferencyjnych warunkach i mimo

się następnie na Hst,. 
wdrożeniowych. DotyrJ^ n5s 
golnie pracowników KPu? sa 
AGH. W protokole 
się również za co płaci 
inżynieryjno-technicznejSlę kar 
przebiega granica rwdziaY’1 
wynalazczością a norrnaln 
wiązkami służbowymi 5

Jak wynika z pobieżne; , 
protokołu numer jeden J C''“ 
jest wiele i część z nic?'’121 
przypisać praktycznie k 
pracownikowi „Rudnej” 
nemu w dozorze...

W kilka dni po posiedzeniu, 
Pracowniczej, na którym ? 
stawiono wyniki pracy k-. ■ 
proponowane wnioski u,1?' 
NSZZ Pracowników ZG jS 
opublikowała swoje ośw^d 
zatytułowane „Przeciw 
kom personalnym i 
nym redukcjom.’’. Stwierdzeń 
nim m.in. „(...) Opowiadamy! 
jesteśmy za porządkowaniem^ 
zakładu, usprawnianiem orgih 
cji pracy, racjonalnym: zmiana 
struktury zatrudnienia. Jest^ 
także za konsekwentnym i jL 
dowanym usuwaniem 
nieprawidłowości i 
Związek jest przeciw t„,JUUn5 
bezrobotnych, wybiórczemu i i 
dencyjnemu wskazywaniu praco, 
ników. których z różnych 
dów zamierza się pozbawić piat 
stawianiu ostro .jednych spraw; 
przemilczaniu i ukrywaniu innra 
czego nie da się wytłumaczyć j 
biektywnością i uczciwością. |

W oświadczeniu zapisano: J 
praktyk aredukcji dla redukcjiJ 
osobistych i grupowych rozgrywa 
odgrywania się i nieprzytomna 
glosowania »blokienv< bez 
na racje. (...) — odcinamy się 
cydowanie! Jesteśmy przeciw ba 
robociu, beznadziei i nędzy’!! | 
główny, podstawowy cel nasg 
związku, sens jego istnienia! W*  
rżymy, że wesprą nas nie 
nasi członkowie!”

Oświadczenie ukazuje się iR 
13 lutego, a w kilka dni 
dyrektor naczelny zakładu * 
przedstawić Radzie Pracowni^ 
decyzje zmierzające do PofZ’ 1 
wania zakładu...

BOŻENA KONC^

i na małą liczbę kandydatów zgłoszonych 
do konkursów na dyrektora:

Jednocześnie informuje sie że ostaion
SsTrS' ™ dzień 2 S”

sadniona wobec dysponowania 
własnymi kadrami inżynieryjno- 
-technicznymi oraz rozbudowanymi 
biurami i zapleczem technicznym. 
(...)”. Komisja zakłada prawdopo­
dobieństwo, że zlecenia na prace 
stanowią dodatkowe źródło korzy­
ści finansowych dla zleceniodaw­
ców poprzez bezpośredni udział w 
ich realizacji, ale już w ramach 
spółki. Pracownicy zakładu maja 
udział w pracach wykonywanych 
przez różnego rodzaju spółki na 
terenie „Rudnej”.

Pod adresem wynalazczości i ra­
cjonalizacji padały zarzuty m.in. 
takie, że rozwiązania niektórych 
metod i sposobów wybierania zło­
ża były niedopracowane, co powo­
dowało zlecanie rozwiązań innym 
jednostkom. „Można wnioskować 
że sposób obliczania efektów od 
zastosowanych projektów był mało 
obiektywny, a nawet tendencyjny. 
(...) Za mało liczono się z opinią 
działu ekonomicznego, znającego 
niewątpliwie rzeczywiste koszty 
działalności zakładów, szczególnie 
W przypadku projektów o dużym 
zniżeniu”. Stwierdzono również 
ze opiniujący projekty znajdowali

Zakładów Naprawczych Maszyn

dopuszcza się również do zgłoszenia kandydatów do 
ww. konkursów legitymujących się wykształceniem 
wyzszym ekonomicznym. ^wicemem

kraiu i na świSe111116 miesi£*ca, ceny najni^

nej polityki, brak przedsięwzięć 
które uchroniłyby nasz zaJ“a" 
przed często bezsensowną polityką 
kombinatu. Działań, które porząd­
kowałyby wewnętrzną strukturę 
plac, które stymulowałyby wzrost 
efektów pracy poszczególnych grup 
pracowniczych. (...) Swoistą graty- 
fikacją dla elitarnej grupy kierow­
nictwa była sprzedaż im przyczep 
kempingowych. Sposób przeprowa­
dzenia tej sprawy wzburzył zało­
gę i fakt ten, niezależnie od tego 
Kto byl inicjatorem (...) obciąża 
dyrektora”.

W sprawie umów krótkotermino­
wych stwierdzono: „Istnieje dale­
ko posunięta dowolność w zlecanej 
tematyce pracy, często nie uza-

MODY?
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focie gospodarcze

temat eksportu pal- 

Ich autorzy podjęli 

tezy, iż eksportując 

s u r ow ca sta w i a -

przedstawiano
Złe

■' i ii należało sprzeda-
atiedź przetworzoną, co gwa- 

:>Ł-alo '-yz-szą rentowność i 
• „Xze dochody, z eksportu. Pod a- 
lLem KGHM padały oskarżenia 

> i mononolram, który nie .pozwala 
'"Uwinąć skrzydeł krajowemu 
;.>rzemystowi kablowemu. I prze- 

’ j ten pozbawiony takiej ilości 
iurówca. która pozwalałaby mu 

if&órzystać wszystkie moce pro- 
■ś" ukcyjńe, zarabia dla kraju o wie­
lbi mniej dewiz niż mógłby garo- 

w warunkach optymalnych.
Crótko mówiąc. . 

rkaemysł miedziowy jako 
itiląmu polskiej gospodarki.

Byłem zdecydowanym przeć, w- 
■ . iikieni -takiego stawia-nLa sprawy 

na łamach tygodnika „Sprawy 
Ludzie” opublikowałem artykuł 

?• Polemiczny. Starałem się w nim 
?■' jykazać, iż autorzy oskarżeń pod 
Adresem KGHM popełnili 'sporo 
błędów w sztuce ekonomicznego 
?2 Myślenia i „zapomnieli” o wielu 
Ulotnych faktach, ważnych dla ra- 
fith hwr-ku opłacal tiośoi.

Od kiedy KGHM pojawił się na 
gospodarczej -mapie kraju, na ca­
łej jego produkcji położyła ^lapę 
Komisja Planowania URM — su- 
per-resort gospodarczy, decydujący 
o kierunkach polskiej ekonomiki 
i tysiącach mało istotnych drobiaz­
gów. Cała wyprodukowana miedź 
przepływała przez rozdzielnik Ko­
misji Planowania, która ustalała 
wielkość kwot eksportowych i ob­
dzielała krajowych ikcnsumerków. 
Na kierunki sprzedaży KGHM nie 
miał więc żadnego wpływu. Jego 
zadaniem było wykonać roczny 
plan produkcji, opracowany przy 

portowy fenomen polskiego prze­
mysłu kablowego. Bo był to w 
istocie fenomen graniczący z cu­
dem gospodarczym. Kablownie 
wkładały mnóstwo pracy i pienie- 
dzy w wyprodukowanie wyrobu 
dc facto bardzo prostego, by nie 
powiedzieć prymitywnego, sprze­
dawały go po cenach mocno kon­
kurencyjnych w porównaniu z in­
nymi światowymi wytwórcami i u- 
zyskiwaly rentowność eksportu 
znacznie wyższą niż w przypadku 
czystej miedzi, A przecież — jak 
się głosiło — nie -był -to eksport do­
towany. Owszem, nie był, ale tyl­
ko w oficjalnej propagandzie. W 
istocie polski przemysł kablowy 
był przez całe dziesięciolecia roz­
kapryszonym pupilem systemu na- 
k a zo w o -r o z d zi e 1 oz-e g o.

Kil((1 IM temu w priskiej pra- 

. fjchowej («“«*  na mv«li 
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trud »’’rw,y 
„.iedt w postaci

Jnv si< w pozycji republiki ba- 

naiiawcj-

lita’' Autorzy wspomnianych tekstów 
s z asługiwali się argumentacją dwo- 

ikiego rodzaju. Dowodzili, że wy- 
(j.jby przetworzone, np. przewody. 
^jaWe, druty nawojowe, osiągają 
^,,‘ a rynkach światowych . znacznie 
,[i|“.iyższe ceny niż miedź w postaci

.lirowej. Podawali liczby ilustru- 
’ '' fce wielkość eksportu polskich 

ablowni j zyski, jakie z tego ply- 
1 ” ą — dla producentów i gospodar- 

narodowej. Zestawiali to z da- 
bb yml obrazującymi eksport su- 

Wca i miotali gromy na KGHM, 
nil! nie chce sprzedawać kablow- 

J [ulom więcej miedzi, niż nakazuje 
yllyntratay rozdzielnik. Chociaż o- 

tywlśeie może, bo ma nadwyżki, 
Lóre eksportuje, korzystając z 
(onopołistycznej pozycji' i w tro­
je o partykularny interes.

Ja natomiast dowodziłem, żc i>o 
lerwsze. nie jest takie istotne eo 

. ę eksportuje, lecz ile się na tym 
trąbią. Zaś po drugie, szermowa- 

, ie argumentem o rzekomo wyso- 
» -ej opłacalności tzw. wyrobów- 

ysoko przetworzonych, jakie 
źaly być dziełem naszych ką­
towników, jest zabiegiem mocno 
Jęjąganym. Całe to rozumowanie 

Ist bowiem oparte o zafałszowany 
icfiunek kosztów, który nie 
waględnia pozycji o zasadniczym 
raczeniu. Wykazałem czarno na 
aiym, [ż rzekomo bardzo oplacał- 
f eksport polskich kablowni w 
tocie przynosi ewidentna straty 
dalsze jego uprą wianie na do- 
'Cbczasowyoh zasadach jest zwy- 
!ą dywersją gospodarczą. W kon­
tuzji stwierdziłem, że nastanie w 
niskiej gospodarce łąki czas, kie- 
' będą obowiązywały prawdziwe 
-ny i prawdziwe koszty i wów- 

, ji-as skończy się gardłowanie o 
gf|i krzywdzonym” przemyśle kablo- 

ym. Bo wyjdzie na jaw, że jest 
’ przemysł przestarzały, niekon- 
uepcyjny na rynkach zagranicz- 

, ' z bardzo wysokimi koszta-
* prodafccli, I taki czas wlaiśuie 
•dszedl.

m ' Zanim przejdę do szczegółów 
p- Wypomnę na czym polegał eks-

JANUSZ DOBRZAŃSKI

warszawskich biurkach. Mecha­
nizm ten, z punktu widzenia logiki 
gospodarczej niezbyt normalny, 
nie był jednak najgorszym złem. 
Fatalnym rozwiązaniem był sy­
stem odgórnego ustalania cen. Sy­
stem ten od całkowicie „księżyco­
wego” wiele lat temu — pod nie­
ustannym naciskiem kierownictwa 
KGHM — ewoluował leniwie fcu 
zasadom rynkowym, dla których 
punktem odniesienia są notowa­
nia na Londyńskiej Giełdzie Me­
tali. Ale jeszcze w ubiegłym roku 
obowiązywał dualizm cenowy. Ca­
ły eksport był rozilozany w cenach 
transakcyjnych czyli KGHM inka­
sował tyle złotówek ile wynosiła 
cena giełdowa przemnożona przez 
aktualny kurs dolara. Jeśli nie li­
czyć wydumanego kursu USD, to 
mechanizm można uznać za nor­
malny. Natomiast cena na rynku 
krajowym była wynikiem minis­
terialnego widzimisię i stanowiła 
dokładnie połowę ceny transakcyj­
nej. Nie trzeba być ekonomistą, a- 
by dojść do wniosku, że KGHM 
dostarczając miedź na rynek kra­
jowy — nie z własnej woli — spon­
sorował rodzimych przetwórców. 
W każdym metrze kabla ł przewo­
du nawojowego wyprodukowanego 
na rynek krajowy i na eksport 
tkwiła znaczna kombinacka dota­
cja, co w skali roku szło w ciężkie 
miliardy. I w tym biurokratyczJ 
nym mechanizmie tkwiła tajemni­
ca eksportowych „sukcesów” pol­
skich kablowni. Dlatego trudno 
dziwić się KGHM, iż katcijorycz- 
nie odmawiał dodatkowy cdi do­
staw, ponieważ nikt rozsądny me 
będzie się świadomie wpędzał w 
dodatkowe straty.

Program premiera Balcerowicza, 
stawiający polską gospodarkę a 
■głowy na nogi, zaprowadzi! ele­
mentarny porządek na rynku mie­
dzi. Cena krajowa jest dokładnym 
odzwierciedleniem ceny świato­
wej, a polskie kablownie po raz 
pierwszy zostały bez „mateczki ■ 

Polska Miedź ” S

rozdzieintka i ulokowały zamów r- 
nia bezpośrednio u producenta, 
czylj w KGHM. I natychmiast 
znalazły się pod ścianą za sprawą 
twardych mechanizmów rynl v- 
wych. Okazało się. że król jest 
nagi..

Dzięki uprzejmości dyrektora 
Jerzego Legiecia. który przewod­
niczył kombinackiej grupie negoc­
jacyjnej, przysłuchiwałem się roz­
mowom na temat warunków te­
gorocznych dostaw miedzi do pol­
skich -kablowni. O szczegółach nie 
mogę pisać, ponieważ stanowią 
ścisłą tajemnicę handlową. Ale 
i ogólniki wystarczą, aby wykazać, 
że działalność gospodarcza w wa­
runkach rynkowych, cbnaża na­
tychmiast wszystkie fałsze i nie­
doskonałości, albowiem podlega 
mechanizmom nieubłaganym, któ­
re nie toleruje) sentymentów.

Przedstawiciele KGHM — moim 
zdaniem — zaproponowali warun­
ki uczciwe, oferując korzystny dla 
kablowni upust ceny i przyzwoitą 
premię przeróbo-wą. gwarantują­
cą dobry interes obu stronom. 
CRiorąc pod uwagę moje londyń­
skie doświadczenia mogę stwier­
dzić, iż była to propozycja ko­
rzystniejsza niż w przypadku | 
transakcji zawieranych za granicą), i 
Strona -przeciwna odrzuciła jednak 1 
tę ofertę domagając się upust-u j 
czterokrotnie wyższego niż zaprę- | 
ponowany i dwukrotnie . wyższej | 
premii przerobowej. Argumento- | 
wano. że klienci kablowni doma- j 
gają się obniżki cen wyrobów od 
25 do 35 procent, pod groźbą zer- j 
wania zawartych już kontraktów, i 
Grozi to kablowniom postojami. | 
ograniczeniem produkcji, a nawet ’ 
bankructwami, ponieważ braku 
zbytu na rynku krajowym nie da 
się zrówne-wa-żyć eksportem. Po­
woływano się też na- to. iż KGHM 
powinien wziąć pod uwagę fakt, 
że polski przemysł kablowy jest 
dużym odbiorcą, gwarantującym 
długofalowość dostaw. Ną świecie 
-takich klientów się hołubi i kom­
binat powinien postępować po­
dobnie.

Negocjatorzy KGHM odrzekli, że 
zaproponowane- przez nich warun­
ki’ są najkorzystniejsze z możli­
wych. Oferta kablowmików spro­
wadza się do tego, aby miedź 
sprzedawać ze stratą. A siłą rzeczy 
takie rozwiązanie jest me do 
przyjęcia. Jeśli oferta kombinac­
ka wyda je się wygórowana, to 
kablownic-y mogą sobie kupić 
miedź za granicą, jeśli tam jest ta­
niej. Owszem, krajowy przemysł 
kablowy jest dużym odbiorcą i 
KGHM to docenia, ale z przykroś­
cią stwierdza, że nie jest partne­
rem poważnym. Zalega bowiem z 
płatncściami na wiele miłio-ndów 
Gołych, co ziwsza KGHM do za­
ciągania bardzo drogich kredytów 
i podraża-ma kosztów produkcji. 
Po.za tym k-Mkadzics^ął tysięcy ton 
miedzi jakie zamówił przemy s. 
kablov;y nic stanowi żadnego pro­
blemu. W razie czego można tę 
produkcję wyekoportować. ehoeby 
.na zasadzie transakcji jednorazo­
wych, bo chętny ch jest wielu.

Ostatecznie, po dwóch łinacli 
■negocjacji. przemysł kablowy 
przyjął warunki zaproponowane 
pierwotnie przez KGHM. Zastrzega 
jednak, że jeśli jego produkcja 
naUcnie się saa barierę zbytu, to 
będzie musiał zredukować zamó- | 
w lenia lub w ogóle wycofać się | 
z kontraktu.

Tak więc w zderz eu i u •/. twardy­
mi realiami gospodarki rynkowej 
prysnął kolejny mil ■» potędze 
Teraz trzeba poczekać co przy nie­
sie życie.,.

EKSPERCI
O MIEDZI (3)

W kolejnym odcinku raportu 
misji Banku Światowego o pol­
skim przemyśle miedziowym dru­
kujemy opis kompleksu metalur­
gicznego HM „Głogów” I i II, u- 
mieszczony w rozdziale 2. Eks­
perci piszą:

„Kompleks huty »Głogów« I 
został uruchomiony w 1971 roku, 
a następnie rozbudowany do ak­
tualnej zdolności produkcyjnej w 
latach 1971—74. Huta posiada 
zdolność produkcyjną 180.000 ton 
rocznie miedzi blister, która na­
stępnie jest rafinowana, dając o- 
kolo 160.000 ton miedzi elektroli­
tycznej.

»Gxogow« II, który został urucho­
miony w 1&78 roku, posiada zdolność 
produkcyjną ok. 130.000 ton rocznie 
miedzi blister, która jest rafinowana, 
daja.c w rezultacie ok. 140.000 ton mie­
dzi ’ elektrolitycznej. Około 70.000 ton 
wirebarsów produkuje się w »Głogo- 
gowle« I i II, a także około 720 ton 
srebra rocznic, w szlamie anodowym, 
pochodzącym z obu elektrorafinacji. 
Część pyłów hutniczych jest przera­
biana: otrzymuje się ok. 8.060 ton 
ołowiu rocznie. Zu-żel odpadowy z 
huty "Glogów« 1 jest urabiany, kru­
szony. przesiewany i wykorzystywa­
ny jako kruszywo. Żużel odpadowy z 
>Glogowaa H jest granulowany i wy­
korzystywany jako kruszywo do ce­
lów budowlanych. Pona"dto produkuje 
się około 1400 ton siarczanu niklu ro­
cznie i około 120 ton arsenu. Każda 
z łiut posiada własna, fabrykę kwa­
su. Ogółem produkuje się 270.Ó<X) ton 
kwasu rocznie, z gazów zawierają­
cych SO>.

Huta »Głogów« I. Technologia 
zastosowana w tym zakładzie jest 
taka sama, jak w hucie »Legni- 
ca«. Jedynie zdolność produkcyj­
na jest d\ya razy większa (...).

Huta »Głogów« II. Technologia 
procesu jest tutaj zasadniczo od­
mienna niż stosowana w »Glogo- 
wie« I. Koncentrat suszony jest 
do zawartości 0.2 proc, wody, a 
następnie bezpośrednio topiony w 
mieszaninie powietrza i tlenu w 
trakcie swobodnego opadania w 
piecu zawiesinowym. Nie zacho­
dzi konieczność brykietowania 
koncentratu, ponieważ gazy pro­
cesowe nie muszą przechodzić 
pionowo przez warstwę wsadu w 
piecu. Stosunek tlenu do koncen­
tratu jest dobierany w taki spo­
sób, aby prawie cała ilość siarki, 
zawartej w koncentracie została 
wyeliminowana już w pierwszym 
etapie metalurgicznym. Utlenianie 
węgla, siarki i żelaza, zawartych 
w koncentracie, dostarcza takiej 
ilości ciepła, która wystarcza na 
stopienie koncentratu, bez potrze­
by stosowania koleś u. Siarka za­
warta w koncentracie eliminowa­
na jest w piecu zawiesinowym, 
przechodząc do gazu, który prze­
rabia się na kwas siarkowy zna­
cznie łatwiej niż w hutach »Le- 
gnica« i «Glogów» I. W tych hu­
tach stężenia SO2 są niższe (...).

Warunki przebiegu procesu są tak 
dobrane, że w piecu zawiesinowym 
powstaje bezpośrednio miedź blister, 
która jest dalej przerabiana w pie­
cu anodowym, w celu obniżenia po­
ziomu tlenu, siarki przed odlaniem 
.w anody, poddawane dalej elektrora­
finacji. Żużel z pieca zawiesinowego 
nie może być odrzucany, ponieważ 
zawiera znaczną ilość miedzi. Podda- 
je się go odmiedziowaniu w piecu c- 
lektrycznym, gdzie następuje oddzie­
lenie' stopu miedzi, ołowiu i żelaza. 
Stop poddawany Jest utlenianiu w 
konwertorach, w celu usunięcia żela­
za i ołowiu 1 uzyskania miedzi bli­
ster. Gazy procesowe z pieca zawie­
sinowego przechodzą przez kocioł od- 
zysknicowy, w celu wykorzystania ich 
energii cieplnej, a następnie przez 
elektrofiltry. Pyły wytrącane w elek­
trofiltrach zawracane są do pieca za­
wiesinowego. Większość SOi zawar­
tego w gazie procesowym, odzyskiwa­
na jest w fabryce kwasu siarkowego. 
Pyły wytrącane z gazów procesowych 
pieca elektrycznego l konwe to’»'W 
zawierają znaczne ilości ołowiu 1 z 
tego względu nie mogą być zawro: - 
ne do procesu. Pyły te są gronu d.io- 
ne z przeinaczeniem do przerobu w 
planowanym zakładzie produkująiym 
ołów.”

Ną tym kończy się część opiso- 
wa trzech zakładów metalurgicz­
nych KGHM. W następnych roz­
działach eksperci BS skupiają 
się na wpływie hut na środowi­
sko naturalne. O tym za tydzień.
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- liczyć twórca jako 
prorok czy prawodawca moralny, 
bo od tego są inni, a poza tym 
społeczeństwo się upodmiotowilo, 
natomiast artysta zostaje sprowa­
dzony do swojej pierwotnej funk­
cji, po prostu 
Niestety, nie ■ 
kolegów chcą 
wiadomości, że

solutnie inna od znanej nam nie­
dawno. Mówię znanej nam. ponie­
waż jesteśmy z jednego pokolenia 
i nie muszę dokładnie tłumaczyć, 
o co chodzi. Moim zdaniem istnie­
je konieczność pisania nowej ma­
py potrzeb kulturalnych kraju.

0 Czy resort przygotowuje jakąś 
nową koncepcję rozwoju kultury? 
Czy rysuje się nowa filozofia kul­
tury, nowe podejście do tej sfery 
ludzkiej aktywności? Czy wreszcie 
odejdziemy od stalinowskiej kon­
cepcji monocentryzniu kulturalne­
go?

— Tak. dość wyraźnie chcemy 
przeprofilować stare schematy, 
zmienić je, stworzyć naturalne 
warunki dla życia kultury. Zacznie 
się to od kształtowania samorządu 
lokalnego. W momencie stworze­
nia czy tworzenia warunków dla 
samorządnej Polski, ministerstwo 
rozpoczńie przekazywać (i już to 
robi) część swoich dotychczaso­
wych uprawnień władzom tereno­
wym. Jest jeszcze sporo miejsc 
niejasnych. Jak ma np. wyglądać 
przyszły wydział kultury w samo­
rządzie lokalnym? Jedno jest pew­
ne, nie wyobrażamy sobie takiej 
sytuacji, w której ministerstwo od­
twarza jakąś superdyrekcję teatru, 
kierującą teatrami całego kraju.

© Podstawowe decyzje w spra­
wie kształtu kultury, budżetu itp. 
zostaną powierzone lokalnej, sa­
morządowej władzy. Czy tak?

— Tak. Z tym. że są tutaj przy­
najmniej dwa punkty 
Nasz jest następujący: 
przekazujemy władzy 
dowej, nawet tak zasłużoną pla­
cówkę jak Teatr Stary w Krako­
wie, natomiast ministerstwo pro­
wadziłoby swoją politykę przez 
jakieś formy ekstradotowania. uw­
zględniając program teatru, jego 
klasę, potrzeby, itp. Są jednak i 
inne kierunki myślenia, mówiąc o 
tym, iż my nie wiemy, jak za-

zostańmy przy teatrze 
ło wybranymi, s 
mi dla kultury narodowej, 
mi. Ścierają się więc na 
dwie szkoły myślenia.

© Która tendencja nia 
zwolenników?

Zdecydowanie ma przewagę 
tendencja c?eeentral’stvczna, z do- 
towaniem programów, z przekaza­
niem natomiast całej infrastruktu­
ry samorządom lokalnym. Będzie­
my więc dotować szczególnie am­
bitne. kulturotwórcze, ważne dla 
kultury programy lokalne, mające 
ważne znaczenie dla kraju.

Z MICHAŁEM JAGIEŁŁĄ, wiceministrem kultury i sztu­
ki. rozmawia Stanisław Srokowski.

sprawach kultury, być może po­
trzebny będzie jakiś opiekuńczy 
parasol ze strony centrali. Samo­
rządy będą miały wielkie upraw­
nienia. w zasadzie będą decydowały 
o całokształcie swojego regionu. I 
nie można wykluczyć, że w pew­
nych niesprzyjających kulturze 
warunkach, samorząd zeehce li­
kwidować np. bibliotekę, a sytuo­
wać tam sklep z pietruszką, mó­
wiąc metaforycznie. Czy nie byłoby 
konieczne wówczas. na okres 
przejściowy, stworzenie bardzo sil­
nego ogniwa w MKiS. które by — 
n.«<.ł — zarządza-

szczegćlnie ważny- 
scena-

tury jest zbyt 1 
wielkiej potęgi sił

— To bardzo 
Trzeba zacząć od 
szemu premierowi 
sowieckiemu, ani 
Balcerowiczowi nie trzeba tłuma­
czyć przecież co 
Ale o paradoksie, 
wiście znalazła 
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© No tak, oceniano postawę mo­
ralną, zresztą słusznie, ale była to 
ocena człowieka, a nie dzieła ezy ' 
postawy twórczej...

— Właśnie. Twórca, 
artysta czy pisarz, to 
go dzieło, jego sztuka, 
ka, rzeźba, obraz. No i 
zaczyna się

znaczy kultura, 
kultura rzeczy- 

;ę w pewnym za- 
jednak obawa, że 
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żc Ministerstwo Kuł- 
hezsilne wobec 

I ekonomicznych? 
trudna sprawa, 
tego, że ani na- 
Tadeuszowi Ma- 

i wicepremierowi

my takich mechanizmów, które 
by chroniły książkę...

& Coraz częściej słyszę opinie, 
żc ministerstwo nie broni wystar­
czająco podległej sobie dziedziny 
życia. Niektórzy publicyści, a tak­
że przedstawiciele partii pozaparla­
mentarnych sądzą nawet, żc 
MKiS w ogóle nic ma żadnej 
koncepcji na ratowanie kultury w 
obecnej sytuacji...
. Znam takie opinie. Uważam, 
ze to nieporozumienie. Część kry- 

obecnego kierownictwa 
KiS wciąż patrzy na nasz resort 

z tradycyjnej perspektywy, jako 
na siłę centralnie kierującą kul- 

t Jak°x?a resort maMCy bo— 
nnsLk‘eSię' Natomiast rzeczywiście 
nasza sytuacja jest dość delikatna 
• .skomplikowana. Na spotkaniu zSPP U premiB Malo- 
dW Sk- P?^°łilem sobie powie- 

czvc°hSC’ Wobec środ°wisk twór-
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but, fabryk’ c4“dolPraCy: k°Palń’ 
dy światłe \;>y dobrze jest, kie- 
slowym . "i J°bby przemy-
kultury? Niby ? ?d“lają interesy 
ne, ale „i. : pytanie retorycz- 
«iedż, bowie* b:m “sły^ odpo- 

szkańeów mie-
Miedziowego Pi ma' hut. ZaS^hia 
“■“.'Ha niektórych T''! ®- 
paln i ra<> dyrektorów ko- 
z "«żą troska „COT!,CZ5Ch' b«re 
Problemami ki11tu??hyIają się nad 
to me jakiś mareino r°s “"1,eiac' ze 
t» Podstawowa dl» r/yC,a.- a,e że
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igt tt kulturze winny dominować 
idee suwerenności i aul?n0*" ,’ii * 
równocześnie zasady 
mu twórczego. Co o b ni są ■

__Tak. Tylko twórcy przedziwnie 
reagują na tę nową sytuacją. Jesteś 
pisarzem i sam wiesz, że nasze, li­
terackie twórcze środowiska byty 
przyzwyczajone do pewnego, typu 
centralistycznej opiekuńczości, nie­
którzy twórcy wręcz przyzwyczaje­
ni do nadopiekuńczości. Teraz 
zmienia się sytuacja i w tym za­
kresie. Sytuacja w sensie polity­
cznym normalizuje się. a wraz z 
normalnieniem sytuacji, spada ran­
ga artysty, w specyficzny sposob 
rozumiana. Nic .wiem czy się ze 
mną zgodzisz, ale ja mam takie 
wrażenie, że w ostatnich latach.

ą i Polonią, głównie

© To bardzo t — ■ ’ 
I olsce twórca był history. 
wsze wysoko usytuowany 
pu nicznej, jz.!:,- •
jako inżynier dusz, 
i taką rolę często 
dziwię się więc oporowi” materii 

tym względzie. Być może twór- 
cy me uswadamiają sobie, -e 
znaleźli się w zupełnie innej sce­
nerii. Ale to problem 
dyskusję. Wróćmy do 
spraw, otóż rozmawiałem 
Jozefem Kaletą, jak 
ostrym krytykiem wszystkich 
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$ f i Często w opowieściach o Ojcu 
j <o podkreślano jego szorstkość, 
g jęte odpowiedzi, surowość w trak- 
p i.waniu grzeszników, nieprzejed- 
| iine zasady. Był to wszakże je- 

tylko aspekt jego osobowości.
ial on bowiem cudownie delikat­

ni serce, wyjątkową czułość i 
zruszające pragnienie dobra, 

cięMwdziwego dobra, a nie lukro- 
łjje-anych, światowych pozorów.
mis :Giovanni Gigliozzi, dziennikarz i 
iw. ksarz, autor sztuk teatralnych, 
Cv ;:iany z wielu programów radia 
efeskiego wspomina: „Miałem 
L gczęście cieszyć się przyjaźnią O. 
C.'„o przez ponad 20 lat i mogę 

że nie spotkałem nikogo 
“■j.lolnego do takiej wrażliwości i 
1/śiułości jak on. Byłem pierwszy, 
ialhóry nagrał glos O. Pio w radio. 

oSB jwnego dnia prowadziłem trans­
it? -'isję dla chorych bezpośrednio, z 

tworzonego z inicjatywy O. Pio, 
rali bmu Ulgi w Cierpieniu. Udało 
p<s: i się zbliżyć do niego w bramie 
yjfjnwentu i przekonać, by powie- 
; coś do mikrofonu. Było to 
.jjtf łka zdań, krótka modlitwa, ale 

Bios. kt°ry usłyszeli słuchacze 
idia. wywarł na nich ogromne 

iJjlkudiiiach bóle tak się 
» T-jjiły że wróciłem znów do 
jEJtala’. Oburzeni lekarze naj- 
Virw nie chcieli ze mną rozma- 

potem wszakże zawodowy o- 
'> wiązek wziął górę i wyznaczyli 
Vi termin operacji. Przedtem jed- 
«k ponownie przeprowadzono 
Wszystkie badania, łch wyniki by­
li ■. wprost niesłychane. Po guzie 
\ mózgu ani śladu! Byłem zdu- 

n 'jony nie mniej od lekarzy, ale 
y’1'e tyle wynikami badań, ile tym, że 
s iidczas ich wykonywania przez 

Ijy czas czułem intensywny za- 
?!jch fiołków, a wiedziałem z 
A-znych opowieści, że ten zapach 

i -liwieszcza’ zawsze obecność O.

, śprzed opuszczeniem szpitala zió­
łkiem wizytę profesorowi. „Nic mi 
>„hn nie jest winien — rzeki — 
■ M ja nie uczyniłem niczego, by 
Vina uzdrowić”. Wróciwszy do 
. jmu udałem się wraz z żoną do 
^;in Giovanni Rotondo. Zaledwie

■ dnak przekroczyłem bramę kla­
ty toru, bóle żelazną obręczą ścis- 
'>ly ini głowę. Padlem zemdlony.

Naniesiono mnie do konfesjonału 
Pio. „Mam pięcioro dzieci, u- 

3 tuj mnie Ojcze” — wysżepta-
„Nie jestem Bogiem — usly- 

palem glos O. Pio — ani Chrys- 
®sem, jestem tylko księdzem, ni- 
S:ym więcej, a może mniej. To 
Sf e ja czynię cuda”. „Błagam cię 

jeże, uratuj mnie” — wołałem .
Racząc.

O. Pio milczał. Wzniósł oczy do 
Jtieba i zaczął poruszać ustami w 
Modlitwie. W tej chwili czułem 
,3 irdzo mocny zapach fiołków. Po- 
Jii.m usłyszałem: „Idź do domu i 
jS;ódl się. Ja modlę się za ciebie. 
I Zdrowiejesz”. Wróciłem do do­

ju i od tej chwili znikły wszel- 
,e symptomy choroby”.

WŚRÓD PRZYJACIÓŁ

rMfWi'TrrMniiMn ................... -1'1Mim

czający O. Pio, który rzekomo pe­
wni ludzie czuli, będąc w miejsco­
wościach odległych od zakonnika.

I zdarzyło się, że te dziwne 
zjawiska zaczęły oddziaływać rów­
nież na mnie. Ni stąd ni zowąd 
zacząłem czuć intensywny zapach 
fiołków w miejscach, gdzie abso­
lutnie nie było możliwe, by rosły. 
Moja myśl biegła-wtedy do O. Pio, 
ale natychmiast buntowałem się 
wewnętrznie, mówiąc sobie, że 
padam chyba ofiarą sugestii.

Pewnego dnia zjawisko to po­
wtórzyło się, kiedy byłem z żo­
ną na wakacjach. Wybrałem się 
na pocztę' by nadać list i właś­
nie w tym miejscu, które na ogół 
pachnie zupełnie odmiennie, po­
czułem wyraźny zapach fiołków. 
Kiedy rozmyślałem nad tym fak­
tem, nagle moja żona spytała: 
„Skąd tutaj taki zapach?” „A więc 
i ty go czujesz?” — wykrzyknąłem 

go momentu moje życie uległo 
całkowitej zmianie”.

Odtąd Gigliozzi stał się częstym 
gościem w San Giovanni Rotondo. 
Później, na prośbę O. Pio, został 
redaktorem naczelnym pisemka 
Domu Ulgi w Cierpieniu i z tej 
racji często go spotykał. Miał za­
tem możliwość poznać przyjaciół 
zakonnika, zaobserwować jak się 
do nich odnosił i stwierdzić, z ja­
kim przejęciem interesował się ich 
kłopotami. Jego świadectwo stano­
wi zatem cenny wkład w poznanie 
Ojca Pio w życiu • prywatnym, z 
dala od tłumów.

Kiedy Ojciec Pio zbliżał się do 
kogoś, przemieniał go. Żeby urze­
czywistnić swoje plany nie wybie­
rał luminarzy wiedzy czy ludzi 
cieszących się opinią niezwykle 
pobożnych, ale ludzi zwyczajnych, 
często opuszczonych przez wszyst­

wrażenie. Otrzymałem wiele lis­
tów i telefonów, również z zagra­
nicy.

Po raz pierwszy usłyszałem o 
tym niezwykłym zakonniku tuż po 
wojnie, od mojego przyjaciela, 
również dziennikarza, Carlo Tra- 
bucco. On był krytykiem teatral­
nym w „Popolo”, ja w „Avanti” i 
podczas premier, gdy spotykaliś­
my się na spektaklach, Trabucco 
z . entuzjazmem mówił o kapucy­
nie z San Giovanni Rotondo. Mo­
ją reakcją na ten przesadny moim 
zdaniem entuzjazm była obojęt­
ność i niedowierzanie, zwłaszcza 
gdy przyjaciel opowiadał mi o ta­
kich zjawiskach, jak zapach ota-

zaćhwycony i opowiedziałem jej o 
Ojcu Pio, o naszych z Trabucco 
dyskusjach i tym zapachu, który 
od pewnego czasu mnie prześla­
duje. „Na twoim miejscu — od­
parła żona — wybrałabym się na­
tychmiast do San Giovanni Roton­
do”.

Nazajutrz ruszyliśmy w podróż. 
Kiedy byliśmy już na miejscu, 
usłyszałem ze zdumieniem skiero­
wane do mnie słowa Ojca Pio: 
„Ach, oto i nasz bdhater! Czegóż 
to nie robiłem, by skłonić go do 
przyjazdu”. Tego samego dnia mo­
głem porozmawiać z nim i od te­

kich. Najbliższymi jego współpra­
cownikami w budowie Domu Ul­
gi w Cierpieniu byli doktor San- 
guinetti, lekarz, doktor Sanvico, 
weterynarz, Carlo Kiswarday, far­
maceuta, oraz Angelino Łupi, ro­
botnik z nie ukończoną szkołą 
podstawową.

Doktor Sanguinetti, toskański 
„zjadacz księży”, mason i ateista 
przed przejściem na emeryturę był 
przez wiele lat lekarzem kolejo­
wym we Florencji. W 1940 r. zgo­
dził się towarzyszyć do San Gio- 
vanni Rotondo żonie, która prag­
nęła poznać Ojca Pio. Sanguinetti 
nie chciał słuchać o niezwykłym 
braciszku i wyraźnie podkreślił, że 
odbywa tę podróż wyłącznie w 
charakterze ..kierowcy żony”.

Po przybyciu na miejsce Sangu­
inetti towarzyszył żonie na Mszy 
św. odprawianej przez Ojca Pio i 
na koniec przeszedł wraz z innymi 
do zakrystii, by zobaczyć z bliska 
zakonnika, o którym tyle się mó­
wiło. Kiedy wszedł, O. Pio utkwił 
wzrok w lekarzu i zawołał go po 
nazwisku, jakby go znał od lat. 
„Musisz tu przyjechać — rzekł do 
nie wierzącego własnym uszom 
Sanguinettiego — i pomóc mi w 
budowie wielkiego szpitala”. Dok­
tor wybuchnął śmiechem na tę 
propozycję, ale zastanawiał się cią­
gle, skąd O. Pio mógł wiedzieć, 
jak się nazywa. „Czyżby mu ktoś 
o mnie powiedział?” — myślał z 
niepokojem.

Państwo Sanguinetti mieli zostać 
kilka dni w San Giovanni Roton­
do i doktor kilkakrotnie widywał 
Ojca Pio, który znowu wrócił do 
rozmowy o szpitalu. „Sprzedaj to 
niewiele, co posiadasz we Floren­
cji i przyjedź mieszkać tutaj ko­
ło mnie” — powiedział do Sangu­
inettiego. „Ależ to niemożliwe. Je­
stem na emeryturze i nie mam 
środków, by wybudować sobie tu­
taj dom”. Na te istotne argumen­
ty usłyszał dziwaczne zdanie: 
„Masz kartę, która wkrótce już 
rozwiąże twoje problemy”. Na 
tym rozmowa się urwała.

Sahguinetti wrócił do Florencji, 
ale słowa Ojca Pio nie dawały mu 
spokoju. Przemyśliwał nad nimi 
często, lecz nie mógł się w nich 
dopatrzeć żadnego znaczenia. Aż 
nagle otrzymał wiadomość, że na 
jego bony oszczędnościowe pad-la 
podczas losowania wysoka wygra­
na. Natychmiast stanęła mu w o- 
czach scena rozmowy z Ojcem Pio 
i zdecydował, że przeniesie się do 
San Giovanni Rotondo. Tam. dzię­
ki wygranym pieniądzom, zbudo­
wał sobie domek i stał się prawą 
ręką Ojca Pio przy budowie kli­
niki dla chorych, których coraz 
więcej przybywało do San Gio- 
vanni Rotondo.

(Cdn.)

IRENA BURCHACKA

(Dokończenie ze str. 1)

® Zaraz, zaraz. Czy oznacza to, 
>alU.ł z ciepłą rn:;gą być nadal klopo-

^••.J.W.: — Generalnie, mieszka- 
jjłgl iec Lubina może być pozbawiony 
.^.-epłej wody w budynkach wielo- 
^ijjdainnyeh tylko wtedy, gdy nie

„naszej” zimnej. Ona jest bo- 
'jy?iem podgrzewana w wymien­

nikach i dostarczana do poszcze- 
)lnych odbiorców. Natomiast, je- 

>^.#1 'chodzi o osiedle D — istnieje 
c f Rozdział: woda zimna jest podawa- 

z systemu sieci miejskiej, cie- 
jd°Ł^a :— z wymiennikowni będącej 

-'r zarządzie ZG „Lubin”. Za do- 
jW' jjawę tzw. czynnika grzewczego 

mieszkań odpowiadają Okręgo- 
Zakłady Energetyki Cieplnej, 

ie znam ustaleń co do ewentual­
no przejęcia przez OZEC wy- 
'tiennikowni kombinackie j.

p*  ® Raczej denerwująca jest per-
kekływa niezmiennego płacenia

za wodę, której nie ma, czyli za 
normę, a nie faktyczne zużycie.

J.W.: — "Dokładnie, w domku 
rodzinnym płaci się za 5 m sześć, 
na osobę, w budynkach wielokon­
dygnacyjnych bez ciepłej wody — 
za 6 m sześć., z ciepłą wodą — 7 
m sześć. Spółdzielczość stosuje 
przelicznik za m kw. powierzchni 
ogrzewalnej. I, jak na razie, nie 
widzę żadnej szansy zmiany tego 
systemu. Zainstalowanie w każ­
dym mieszkaniu wodomierza, przy 
jego jednostkowym koszcie 250— 
—350. tys. zł, wpłynęłoby, przynaj­
mniej w fazie początkowej, na 
trzy, a nawet czterokrotny wzrost, 

i tak już wysokiej, bo wynoszącej 
780 zł, opłaty za m sześć, wody. 
Niezależnie od tego niezbędna by­
łaby przeróbka instalacji wewnę­
trznej w budynkach i dostosowa­
nie jej do montażu urządzeń po­
miarowych.

Z.N.: — Wprowadzenie stałych 
opłat za wodę działa niekorzystnie 
i w drugą stronę, nie motywuje 
do oszczędzania jej. Mimo że na 
dzień dzisiejszy i w przyszłości nie 
przewidujemy problemów w za­
opatrzeniu Lubina w wodę, to na­
leży unikać jej niepotrzebnych 
strat. Nie gromadzić wody, zgła­
szać wszelkie przypadki nieszczel­

ności instalacji wewnętrznych do 
administracji domów. Udowodnio­
no, że przez nieszczelną spłuczkę 
może w ciągu doby „uciec” do 2 
m sześć, wody.

J.W.: — Jesteśmy w stanie nie­
odpłatnie wykonać niejedną drob­
ną usługę związaną z przeciekiem, 
byle tylko wyeliminować straty 
wody na urządzeniach odbior­
czych. bezpośrednio u lokatora.

Z.N.: Apelujemy do działkow­
ców, by zwłaszcza w okresie su­
szy ograniczali zużycie wody pit­
nej na podlewanie ogródków. 
Gwałtowne otwarcie tak wielu u- 
rządzeń odbiorczych, zwłaszcza w 
godzinach szczytowych rozbioru 
wody, może spowodować jej 'zanik 
na wyższych kondygnacjach.

41 Jednak...

J.W.: — Mimo wszystko...

41 Dziękuję za rozmowę.



Prywatne życie Stalina (4)

Podanie

Rabiuowica

KTO KICHNĄŁ?Stalin, 
milczenie, 
wypruwa-

znów 51 y-
— Ta-la-

Pro^zę mnie rozstrzelać na w4asn< 
życzenie.

Towarzysz Stalin 
(■do rątk własnych) 

Nadawca: wróg ludu. Rabinowie 
zamieszkały na Łubiance.

Stalin ,i RooseveH postanowili 
sprawdzić czyi obywatele są bar­
dziej przywiiązani do swego przy-

-___________ e
Jurij Bocie* ,na”, oficvna I.iierato" A

wa, 1989.

bny. To samo uczesania
satBew^ te« sa>" 

Z/l ik wi-d ować.
A może ogolfć?

nąlem.
— Na "drowie, towarzyszu 

serdecznie odpowiada Słałiń.

— Towarzyszu Staluj, , 
wasz stosunek do plura! h

— O pluralizmie ■
być nie może.

wódcy. Przywołał Roosevelt szere­
gowego obywatela USA i mów.i- 
nv7hDia dObra Slanów Zjednoczo- 
w PrzepalWGgO tedenta, skacz

Przywołał Stalin

Gruzin wrócił z Moskwy1 > 
wiada: ■

— Pochowali naszego 01p’.;JH 
Soso w mauzoleum. ^ezł- .>,4 
nie leży sam. Podchodzę. ■ jik 
dam się,, nie mogę poMc- „j, H 
obok. Wpatruję się. "*■,  yj< 
przecież stalinowski W<K 
naturalnej wielkości.

Amerykański dziennikarz:
Nie ma u was wolności. U 

nas każdy może wyjść na ulicę i 
wołać: Precz z prezydentem Tru- 
manem!

Stalin:
— U nas też każdy może wyjść 

na ulicę i wołać: ..Precz z pr^7. 
dentem Trumanem”.

Stalin rozpoczął przemówienie. 
Nagle w absokrtnej ciszy rozlega 
się kichn jęcie.

— Kto kichnął? — pyta Stalin. 
Milczenie. — Kto kichnął? — 
powtarza zniecierpliwiony. Znowu 
milczenie.

— Towarzyszu Beri-a — rzeki 
Stalin — wyprowadzić cały jede­
nasty rząd.

Po chwili z zewnątrz dobiega 
zebranych seria — ta-ta-ta-ta.

Stalin kontynuuje przemówienie. 
Wtem, znów przerywa mu głośne 
kichnięcie.

— Kto kichnął? — pyta
I znów odpowiada mu

— Towarzyszu Beria, 
dzić szesnasty rząd.

Po chwali z zewnątrz 
chać serię automatów, 
-ta-ta!

Stalin przemawia dalej i znów 
kichnięcie.

— Kto kichnął? — gniewnie py­
ta Stalin.

— To ja. — Wstaje biały jak 
śmierć staruszek i jąkając się ze 
strachu przyznają się: to ja kich-

* '
Towarzyszu Stalin, w teście X 

jest człowiek bardso do was poda-

☆
W latach tr.zydaw^ 

się, że do wcipy P .1 twii 
śla i rozpowszechnia fi
Doszło to do Stal®a’ 

.najbliższej okazji i
tym wspomnieć. -1 
dek — oświadczył — . , 
■to ty wymyśla® 
ne i sam je rozgla® 
polityczny — rzec7‘ ty v■
i może nawet <^ot>r'zc\ie 
jesteś ich autorem, 
zumiesz, że o mnie„--ciei % I 
trzeba, ja jestem 
narodu”. ..A to -7 ip"Aj «■ i 
dek — to już nie

?mówhla Z"^

w^*f y^’ M S^- te 

szukać prz'(|iśc?Ul ra! ~ ' ,pabieSl
Po drodze pytają g0.
— Czemu skaezesz w przenoś,■■>

tee. WyWXT'^aCV^lm 
oy się g.o Jr -a Stalina.
mteawę. Stalin za^a£SUwiwM> 
^oądaw^^^Sśuawski? .

Sk*U  te, 
^f%^eenoa^teh Sieniaw.

- Polska Miedź

(Pokończenie ze str. 3)
Demonstracja, pamiętam to jak 

dziś, ściągnęła na ulice tysiące 
młodych ludzi, wielu z nich, to 
byli moi uczniowie. Nie sądzę, że­
by grały rolę tutaj jakieś tajniki 
polityczne, udział w jakićhś grach 
politycznych. Była to żywiołowa 
demonstracja przeciwko barbarzyń­
stwu. przeciwko gwałcie na kultu­
rze polskiej. Nikt wtedy, o ile 
pamiętam, nie roztrząsał problemu 
żydowskiego. Młodzież kategorycz­
nie i z całą młodzieńczą siłą sprze­
ciwiła się barbarzyństwu dokony­
wanemu na kulturze. W każdym 
razie pamiętam oburzenie swoich 
chłopców z klas starszych. Tym 
bardziej byli podekscytowani, że 
zabrano im gazetkę szkolną. A na 
dodatek już wiedzieli, że ich polo­
nista ma jakieś kłopoty. Bo miał. 
I wiąże się to właśnie z marcem. 
Demonstracja, ze sztandarami, u- 
lotkami i transparentami antysta- 
linowskimi i antyreżimowymi. 
ciągnęła się od dworca i szła do 
centrum miasta; niemal sama 
młodzież.

Następnego dnia po tej demon­
stracji. smutni panowie znowu zja­
wili się w szkole, a mnie mój dy­
rektor poinformował, że jeden z 
tych panów, „musi porozmawiać z 
polonistą, który podgrzewał nastro­
je antyludowe wśród młodzieży”. 
I rzeczywiście, wziął mnie na 
rozmowę zupełnie młody człowiek 
i pamiętam, był dość dziwnie zde­
nerwowany. Rozmowa trwała oko­
ło 40 minut (kiedyś, być może, 
przedstawię ją dokładnie, bo robi­
łem sobie po tym spotkaniu no­
tatki) i zmierzała, jak się zorien­
towałem. do wyjaśnienia udziału 
mojej młodzieży w żywiołowym 
pochodzie przez miasto. Najpierw 
ów pan zadawał mnóstwo pytań o 
gazetkę szkolną i widać było, że 
był znakomicie zorientowany, co 
tam się pisało, kto pisał i jak czę­
sto pisał, co mnie zaskoczyło, bo 
nawet ja nie wiedziałem tego 
wszystkiego, co wiedział mój roz­
mówca. Pytał mnie o ..obce siły”, 
które rozpętały demonstracje. A 
gdy mu odpowiedziałem, że nic nie 
wiem o żadnych „obcych siłach”, i- 
ronicznie się uśmiechał. Na koniec 
powiedział „ ...No cóż, ma pan u 
nas swoją kartotekę i już przed 
nią się pan nie ukryje, pójdzie za 
panem krok w krok”. Był to wy­
rok. wiedziałem. Zrozumiałem, że

Życie i ob^

@ 7.03 w luu,u1 , 
na powracającego do do^A*  
stawa N. napadlo czterech , 
czyzn i bez powodu pobili ’’ 
następnie zbiegli.

T

STANISŁAW SROKOWSKI

już ' nie będę mógł pracować w 
szkole tak jak chcę. O gazetce 
szkolnej nie było mowy. Moja 
młodzież przygasła. Wśród kolegów 
tej samej klasy coś pękło Ktoś 
począł skłócać młodzież. Koniec z 
pracą pedagogiczną, wobec brutal­
nych nacisków ż zewnątrz szkoły. 
Demonstranci, jak wiadomo, spot­
kali się ,,z odporem klasy robot­
niczej”. która czekała ■ na nich z 
kablami i palkami do bicia Raz 
jeszcze robotnicy dali się manipu­
lować, a manipulatorzy siedzieli w 
komitetach partii.

W mojej szkole byl stary, dob­
ry, przedwojenny polonista i jego 
brat, równie świetny nauczyciel 
języka angielskiego. Po marcu 
mieli duże kłopoty. W mieście na­
stał terror. Wszędzie szukano „wro­
gów ludu”. Nasiliły się represje.

Ze stanowisk zaczęli znikać Ży­
dzi. Znowu znaleziono kozły ofiar­
ne. Fala represji zmroziła miasto. 
Nieco wcześniej ze szkół wyrzuco­
no kilku nauczycieli za poparcie 
listu biskupów polskich do bisku- 

■ pów niemieckich. Teraz nadeszła 
druga fala represji.

Nie było już dla mnie miejsca 
w tej szkole. Pracowałem jeszcze 
tylko do wakacji. A moja kartote­
ka miała odtąd stale wędrować za 
mną. Marzec na zawsze rozbił w 
tym mieście jego jakby organiczną 
spójność. Setki Żydów zmuszono 
do opuszczenia Legnicy, wielu z 
nich znalem, ceniłem i szanowa­
łem. Pękło wówczas coś bardzo 
ważnego. Miasto już nigdy nie 
odzyskało przedmarcowego stanu...

® 8 .03 w Lubinie przy U[ >,] 
gnickiej załamano się do taj? 
ni, z której skradziono 2’0 ^3 
kwiatów.

® IV Lubinie przy ul. Kiiu ' 
go włamano się do Piwnicy'^3 
styny S. i skradziono dwa r'! 
odkurzacze oraz trzy baterie S3 
loallrowe wartości 750 tys. z| 1

g W Lubinie przy ul. Wrai.i 
woj włamano się do domfa, g 
norodzinnego, z którego skfodj, 
no magentowid i 10 kaset. ff)t 
tość skradzionych przedni 
usynosi 436 doi. USA i 700 fj; j

@ Na placu giełdy samocW, 
wej w Lubinie w nie ust9ion3| 
kolicznościach Ryszardowi !f. fei 
dziano 2.1 min zł.

9.03 w Lubinie przy ul. 1^ 
szyńskiego patrol MO zataja 
Mieczysłauja S. i Pawła S. któ^ 
włamali się do samochodu fj 
126p należącego do Jana T. Saa^ 
chód odnaleziono przy ul. Miera 
wieża bez przednich siedzeń.

10.03 w godzinach wiecuj 
nych przy ul. Sokolej v) Lubili 
nieznany sprawca wykorzysta 
nieobecność domowników -wi 
do mieszkania Jacka B. i ukrd 
magnetofon, szybkowar, opieksd 
300 tysięcy zł. •

H-03 w Lubinie przy 
nej włamano się do pomies2«| 
Szkoły Podstawowej nr 2, 
skradziono wykładzinę dywflnrt® 
zoartości 1,5 min.

Q W Lubinie przy ul. 22 
zołamano się do sklepu sPo:!i;'k' 
czego, z którego skradziono 
szynki, konserwy mięsne oraz 
pierosy różnych gatunków. L.
• 12.03 w Lubinie przy w-^Ł 

niezoskiego patrol MO 
Stanislazoa Z., który wlamai w 
do kiosku owocowo-warzyww h,

N.*'  I..

NOTES Mo



Sport

I
 Jeszcze nic Uk dawno wyda­

łoi się, iż drużyna pięściarska 
Skłębią Lubin, która w ubiegłym 
roku: zajęła trzecie miejsce w kra- 

, i0 walczyć będzie w nowej edy- 
r iii rozgrywek ligowych wyłącznie 

mistrzowski tytuł. Jednak po 
' dxvóch kolejkach — wygranej u 
' ciebie w słabym stylu z beniamin- 

tiem — Stalą Stocznia Szczecin — 
nraz oberwaniu solidnego lania od 

“ innego nowicjusza pierwszoligowego 
__ Walki Zabrze — zostały mocno 

1 •studzone wielkie ambicje lubi- 
■ nian. Okazuje się, iż zespól nie 

jest najlepiej przygotowany, stra­
cił bojowość, a ponadto ma poważ- 

t ne luki w składzie, choć można 
było przypuszczać, że kadrowo jest 
mocny jak nigdy dotąd. Co się za­
tem stało z Zagłębiem? — pyta­
my trenera Mieczysława Massiera.

_  Po zakończeniu ubiegłorocz- 
'ifnych rozgrywek należeliśmy do op­
li^ tymistów i mieliśmy ku temu peł- 

if4ne podstawy. Przecież w naszych 
^.'-szeregach było siedmiu medali- 

' stów ostatnich MP, wziął się w 
klgarść Marek Oczerklewicz, mieliś- 

my się wzmocnić Jabłońskim z Le- 
gii i Kaimem ze Stali Stocznia, 
miał jesienią wrócić Wojtek Mi­

h. siak. To byłaby „paka”, z którą 
, • można było rzeczywiście walczyć

o najwyższy laur. Zwłaszcza iż 
chłopcy zawzięcie trenowali, w 

j 5 drużynie była rywalizacja i mobi-
Jizacja. I raptem zaczęło się wszyst- 

■' ko załamywać. Jak grom spadła
eC;

!ti> 

fe;.

na nas wiadomość, że sponsorują­
ca sekcję kopalnia „Rudna” — na 
polecenie Rady Pracowniczej — 
wypowiada bokserom zakładowe 
etaty. Mówiło się wprawdzie, że 
„Rudna” będzie przekazywać pie­
niądze klubowi, ale to nie rozwią­
zuje przecież problemu. Wiadomo, 

^źe stypendia sportowe są niewiel- 
5:&kie, ich wysokość zależy od klasy 
•^zawodnika. Odchodząc z kopalni 

Wtrąci się ciągłość pracy, świadcze­
nia górnicze. Łudzono się. że spra- 

Uwa zwolnień zostanie odkręcona — 
wyrobiono nam zresztą takie nadzie- 
llije. Z tą myślą pojechaliśmy do 

(U«Sztokholmu na turniej AIBA. Ale 
już tam zaczął 

ilL.pech. Podczas 
rzf.uległ groźnej 
lał i,Zgierski, który 
Kji-z pierwszych 
jlj Wcześniej, jak 

rękę i to drugi

nas prześladować 
półfinałowej walki 
kontuzji Władek 
został wyłączony 

meczów ligowych, 
wiadomo, złamał 
raz niemal w tym

samym miejscu Henio Placzkiewicz 
i tym samym został praktycznie 
stiacony dla boksu. Po powrocie 
ze Szwecji wręczono wszystkim 
nowe wypowiedzenia, z. których 
wynikało, że kopalnia bierze roz­
brat z pięściarzami nie z końcem 
kwietnia, lecz marca. W tej sy­
tuacji starsi zawodnicy (m. in. Ja­
nusz Zarenkiewicz) postanowili roz­
stać się z ringiem i pójść do ro­
boty. Nasiliły się kłopoty wycho­
wawcze z Leszkiem Wardzałą, jak 
również Mariuszem Łukasikiem, 
których musieliśmy zawiesić. Zby­
szek Strzeszyński, bardzo utalen­
towany chłopak, wyjechał do RFN 
i nie daje znaku o sobie. Kompli­
kować się też zaczął powrót Wojt­
ka Misiaka. W ostatniej chwili do­
stał wprawdzie zwolnienie z Le­
gii. ale nie zostały uregulowane 
jego sprawy wojskowe. Do pierw­
szego pojedynku Wojtek przystą-

bierze na siebie załatwienie ich 
spraw bytowych. Planowane jest 
spotkanie z Radą Pracowniczą ZG 
„Rudna”. Uregulowano problem 
wypłacania premii. Podjęto kroki 
zmierzające do definitywnego za­
łatwienia kwestii służby wojsko­
wej Misiaka. Postanowiono skorzy­
stać z oferty władz sportowych z 
zaprzyjaźnionego okręgu Orenburg 
w ZSRR, które mogą pożyczyć Za­
głębiu swych pięściarzy. Klub za­
interesowany jest wzmocnieniem 
się dwoma klasowymi zawodnika­
mi. a sprawa będzie dogadana 
podczas wyjazdu juniorów Zagłę­
bia na turniej do Orenburga. Do 
kadry I zespołu włączono utalen­
towanych juniorów własnego cho­
wu Tomasza Frydrycha. Roberta 
Milewicza i Grzegorza Auguścika, 
który jest w kadrze juniorów na 
Mistrzostwa Europy. W pierwszej 
drużynie zadomowili się Rafał

ALARM NA RINGU
pił więc nie przygotowany, osła­
biony, jako że musiał zbić 7,5 kg 
nadwagi. W powstałej w sekcji 
atmosferze nie było szans na sfi­
nalizowanie transferu Jabłońskie­
go i Kaima. Narastająca niepew­
ność zestresowała pozostałych za­
wodników, działaczy sekcji, no i 
nie ma co ukrywać, że i nas, szko­
leniowców. Nie wyszedł nam też 
na korzyść wyjazd do Szwecji, 
który przerwał cykl przygotowaw­
czy. Ale była to nagroda ufundo­
wana przez PZB i nie wypadało 
z niej rezygnować. To są te czyn­
niki — które moim zdaniem — 
sprawiły, że pięściarze Zagłębia 
wypadli w pierwszych meczach nie 
najlepiej.

Postawa zespołu zaniepokoiła nie 
tylko sympatyków, ale i zarząd 
klubu. Z jego składu wyłoniono 
kilkuosobową „Radę ocalenia”, któ­
ra przejęła bezpośrednią pieczę 
nad sprawami sekcji bokserskiej. 
Zbiera się to ciało raz w tygod­
niu oceniając sytuację i podejmu­
jąc decyzje. Przede wszystkim po­
stanowiono uspokoić zawodników. 
Oświadczono im. iż mają spokoj­
nie trenować i walczyć, gdyż klub 

ANDRZEJ MARAN
Bartczak i Roman Kret. Zrezygno­
wano definitywnie z Leszka War­
dzały. Na prośbę Marka Łukasika 
dano mu jeszcze raz szansę, ale 
na pobłażanie swych wyskoków 
dalej już liczyć, nie może. , Ostro 
wziął się za treningi Wojtek Mi­
siak i można się spodziewać, iż 
szybko osiągnie dawną formę. Po 
wyleczonej kontuzji wrócił już na 
ring Zgierski. Sytuacja kadrowa 
Zagłębia przed najbliższym me­
czem w Lubinie — 8 kwietnia z 
Górnikiem Sosnowiec uległa więc 
poprawie.

Jednak trener M. Massier boi 
się o przyszłość lubińskiego boksu, 
jeśli nie znajdzie się szybko spo­
sobów finansowania sportu. Zała­
mywać się zaczyna wypracowany 
w Lubinie model pracy z młodzie­
żą, a. szkoda, bo wielką nadzieję 
rokują chłopcy prowadzeni przez 
trenera Borysa Oleszkę, którzy za 
rok, góra dwa lata będą ozdobą 
polskich ringówę Żal jest lat cięż­
kiej pracy i dorobku. Bez unormo­
wania sytuacji regres szybko da 
znać o sobie.

Czy „Rada ocalenia” z tymi pro­
blemami sobie poradzi?

SPORTOWY .REMIS,
^MORALNE
Iłfi-.

ZWYCIĘSTWO
$
IX Punkt wywieziony z gorącego 

Zabrza przez piłkarzy lubińskiego 
Zagłębia ma swoją wymowę. Na 
pewno sportową, bo co by nie ga­
dać remis z takim przeciwnikiem 

;/(choć na pewno nie jest to ten 
,? Górnik co przed laty) i do tego 

tyna jego boisku świadczy dobrze o 
sile i umiejętnościach zespołu 
Stanisława Świerka. Ale przede 
wszystkim moralną. Dość bowiem 
powiedzieć, iż zaraz po zwycięskim 
meczu za trzy punkty z mielecką 
Stalą piłkarze Zagłębia i ich szko- 

Żjleniowcy otrzymali z macierzyste- 
jfgo zakładu — kopalni „Lubin” w 

^nagrodę... wypowiedzenia z pracy. 
■^•1 mieli prawo czuć się rozgorycze- 
<ni. załamani i oszukani, jako że 
^pozostałe zakłady kombinackie 
Jyfpoza „Polkowicami”) opiekujące 
Fjsię innymi klubami w LGOM nie 
^©beszły tek brutalnie z zawod-

mikami. Ba!, w niektórych twier- 
2' S^’ sP°rtowcy wisieć będą

okładowych etatach, tak 
''jP . bokserzy gdańskiego Stocz- 
M;niowca w Stoczni Gdańskiej.
0 v ^róćmy jednak do wydarzeń na 
^boisku. Pierwszy zaatakował Gór- 
> nik, lecz kontry lubinian szybko 

©studziły gospodarzy. Zespół z Lu- 
f ybina potrafił szybko opanować 

środek pola i zaczął dyktować wa­
runki gry. Nic dziwnego, żę Wan- 
dzik raz po raz znajdował się w 
opalach. W 26 min. filigranowy 
Szewczyk „przefrunął” przez pól 
boiska i gdy miał przed sobą ro­
słego Dankowskiego podał ideal­
nie piłkę do wychodzącego na wol­
ną pozycję Godlewskiego. Ale pana 
Marka brutalnie sfaulował golkiper 
zabrzan. Mimo ich protestów do­
brze sędziujący Zbigniew Prze­
smycki z Łodzi podyktował „je­
denastkę”. Skutecznym, jak zwyk­
le, wykonawcą okazał się Kujawa.

Spotkanie nabrało jeszcze więk­
szego tempa i stało się ciekawsze, 
gorąco było raz pod jedną, raz 
pod drugą bramką. Jednak lubi- 
nianie grali dojrzalej, lepiej się 
potrafili bronić i groźniej atako­
wać.

Nie inaczej było i w drugiej po­
łowie meczu, kiedy trwał nie­
ustępliwy bój o każdą piłkę i każ­
dy metr murawy. Zabrzanie wy­
równali w 55 min., kiedy to po 
składnej akcji całego zespołu oraz 
błędzie lubińskiej obrony i Baki 
strzał Cyronia wylądował w siatce.

Zażarty i emocjonujący pojedy­
nek trzymał w napięciu widownię 
do ostatniego gwizdka. Mimo prób 

obu stron wynik 1:1 nie uległ 
już zmianie.

Drużyna ze stolicy polskiej mie­
dzi zebrała, w jeszcze do niedaw­
na centrum polskiej piłki nożnej, 
pochlebne oceny. Zremisowała 
przecież z wielokrotnym mistrzem 
Polski, wygrała zaś z tymi, którzy 
zgotowali futbolistom Lubina tak 
przykry los, ale nie na długo, bo­
wiem kolo naszych piłkarzy kręcą 
się już zagraniczne kluby. W tej 
sytuacji przyjdzie nam sprzedać 
najlepszych za czapkę gruszek. Sa­
tysfakcję będą zapewne mieć ci, 
którzy do tego doprowadzili, a lu­
bińskim kibicom przyjdzie oglądać 
dobrą piłkę w telewizji.

Po trzeciej kolejce rundy re­
wanżowej Zagłębie już samotnie 
przewodzi w tabeli. W najbliższą 
niedzielę nadarzy się z pewnością 
okazja do umocnienia pozycji li­
dera.

Walcząca o utrzymanie się w II 
lidze legnicka Miedź wygrała u 
siebie z Odrą Wodzisław 1:0. „Zło­
tą” bramkę uzyskał w 66 min. A. 
Wójcik.

Mający ambicję awansowania do 
II ligi Chrobry Głogów wywiózł 
bezbramkowy remis z Tych, gdzie 
spotkał się z czołową drużyną III 
ligi, tamtejszym GKS-em.

ANDRZEJ MARAN

Polska Miedź -

W dniach 10—11 br. odbył się 
w Polkowicach IV halowy turniej 
tenisa ziemnego o puchar dyrek­
tora miejscowej SM „Cuprum". 
Zdobył go Edward Zotkiewicz z 
Lubina, który w finale pokonał 
Stanisława Bartoszka z TKKF 
Start Polkowice. Trzecią lokatę 
zajął Jerzy Kucharczyk, a czwartą 
Witold Biedrzycki — obaj z pol- 
kowickiego TKKF Start.

W turnieju, s-tojącym na wyso­
kim poziomie, uczestniczyło 14 za­
wodników z Legnicy, Lubina i Pol­
kowic.

Okręgowy Związek Szkoleniowy 
WFS w Legnicy, Zakład Budowni­
ctwa Górniczo-Hutniczego, MKS 
Zagłębie Lubin i Międzyzakładowy 
Górniczy Dom Kultury ZG ..Lu­
bin” organizują otwarte indywidu­
alne mistrzostwa okręgu legnickie­
go i KGHM w szachach na 1J>99 
rok.

Turniej, który zostanie rozegra­
ny w trzech grupach systemem 
szwajcarskim, łącznie seniorzy, ju­
niorzy, seniorki i juniorki, rozpo- 
cznie się 6 kwietnia o godz. 16.30 
w Międzyzakładowym Górniczym 
Domu Kultury ZG „Lubin”.

Informacji udziela kierownik 
turnieju, Tadeusz Jancyszyn z Lu­
bina — tel. 46-35-05 (w godz. 7— 
—15).

W wysokiej formie znajdują sic 
nadal młodzi lubińscy biegacze. 
Po sukcesie odniesionym w mię­
dzynarodowym biegu przełajowym 
w Żaganiu, również po-dczas biegu 
przełajowego wę Wrocławiu-Pra­
czach potwierdzili dobre przygoto­
wanie do tegorocznego sezonu.

W biegu juniorek młodszych na 
dystansie -2000 metrów I miejsce 
zajęła Ania Wojtyczka — _MKS 
Zagłębie Lubin, a na. dystansie 
3000 metrów juniorek młodszych 
zwyciężył jej kolega klubowy. 
Marek Swidziński. Startujący w 
tym biegu Sławomir Morawski był 
szósty, a Rafał Pyr-doł — ósmy.

. Współtwórcą tych sukcesów jest 
trener Andrzej Szczupak, wycho­
wawca wielu medalistów O SM- i 
mistrzostw Polski w kategoriach 
młodzieżowych.

☆

W najbliższą sobotę i niedzielę 
czeka nas kilka spotkań piłkar­
skich..

24 bm. o godz. 15 w Głogowie 
rozpocznie się mecz Chrobrego ze 
Ślęzą Wrocław.

Juniorzy Zagłębia podejmą u 
siebie 25 bm. o godz. 11 Doza met 
z Nowej Soli.

Tego samego dnia, tj. w niedzie­
lę, o godz. 15.30 początek I-ligo- 
wego meczu Zagłębie—Widzew.

22 bm. o godz. 16.00 odbędą się 
mecze piłkarskie w ramach trze­
ciego rzutu rozgrywek o puchar 
Polski: LZS Snowidza—Kuźnia U 
Jawor, LZS Trzebnica—Chojno- 
wianka. Unia Miłoradzice—Krze- 
czyn Wlk., Gryf Wysocko—Górnik 
Złotoryja, Orzeł Zagrodno—Czarni 
Rokitki, Bieniowiczanka—Procho- 
wiczanka, Odra Leszkowico—Osta- 
szów, Orkan Żukowice—Konfeks 
Legnica (gospodarze na pierwszym 
miejscu).



issmHEHESsassJ.
Mgr ZBIGNIEW KAWALEC, 
dyrektor Wrocławskiego 
Wydawnictwa Prasowego

Po przeczytaniu'w nr. 47,8'J w „Pol­
skiej Miedzi” malej notatki „Lenin 
na cenzurowanym ', traktującej o kry­
tyce osoby Lenina w prasie radzie­
ckiej. zwróciłem się z prośba do re­
dakcji „PM” o podanie źródeł. J- 
przedzając zdziwienie redakcji moim 
szczególnym zainteresowaniem, poda­
łem (znane zresztą w „Polskiej Mie­
dzi”) informacje o mojej pr icy lek- 
torskiej dot. osoby Lenina i związa­
nych z tym kontaktach z obywatela­
mi ZSRR. Nie dopraszałem się opu­
blikowania mojego listu. informacji, 
o które prosiłem, można było mi u- 
dzlelić nawet telefonicznie.

Tvmczasem w nr. 2 CO „Polskiej 
Miedzi” ukazał się obszerny artykuł 
polemiczny wypełniający całą stronę 
tygodnika, przytaczający treść moje­
go listu 1 prawdziwą „rozprawę” , z 
naiwnym stanowiskiem lektora Stu­
dium Leninowskiego ZKG. Treść me­
rytoryczna polemiki sprowadza się 
do jednego nazwiska rosyjskiego 
dziennikarza Wadima Zajdmana, pu­
blikującego wypreparowane cytaty z 
Lenina w lokalnej ryskiej gazecie 
młodzieżowej. Nie przeszkadza to pa­
nu Kirszunowi eksploatować to jedno 
nazwisko do granic możliwość* * (przy­
zwoitości), nic szczędząc mi przy tym 
ironizujących uwag wywołujących 
..zdziwienie” nad moją niewiedzą, 
pragnących mnie ..uspokoić” albo od­
syłających mnie do banalnych. ira 
mających związku z istotą sprawy, 
artykułów.

Przygotowałem odpowiedź, którą !•» 
stycznia wręczyłem red. Kuraszowi. 
Zapewniał mnie, że odpowiedź ta u- 
każe się najdalej w przeciągu mie­
siąca. 8 lutego spytałem red. Kura- 
sza o losy tego pisma W odpowie­
dzi otrzymałem: „Nie wiem, nie mam 
miejsca,*  mamy ważniejsze sprawy”.

Mam prawo przypuszczać, że red. 
Kuraszowi znane są prawo prasowe i 
zasady etyki dziennikarskiej. Nic n!e 
uzasadnia tego, aby traktował „Pol­
ską Miedź” jak prywatne pisemko. 
Naiwnego tłumaczenia się brakiem 
miejsca po fakcie, gdy swojej roz­
prawie poświęcił całą stronę, nie mo­
gę rozumieć inaczej, jak tchórzliwej 
ucieczki przed odpowiedzialnością. .

Proszę uprzejmie o zajęcie stano­
wiska w tej sprawie. Liczę na szyb­
ką odpowiedź.

W załączeniu — ksero ko p: a mojej 
odpowiedzi.
Z poważaniem

Henryk Kurzydfn

Redaktor
„Polskiej

Naczelny
Miedzi”!

W ,,PM” nr 47/89 przeczytałem 
wzmianką: „W prasie radzieckiej 
(oczywiście, nie całej) krytykuje 
się (...) nietykalnego dotąd Leni­
na”. Sformułowanie takie sugeru­
je. że przynajmniej pewien odse­
tek periodyków i dzienników ra­
dzieckich zamieszcza artykuły 
krytykujące Lenina. Zwróciłem 
się do redaktora naczelnego z 
prośbą o wskazanie źródeł. Pomi­
nąłem przy tym istotne nieścisło­
ści zawarte w treści notatki, a 
mianowicie: Lenin od 10 marca 
1923 był tylko nominalnym sze­
fem państwa. Sparaliżowany, 
przykuty do łóżka i wózka inwa­
lidzkiego, przebywał stale na le­
czeniu w Górkach, przed śmier­
cią był w Moskwie tylko jeden 
raz, 18 października 1923 r. Sta­
lin od 3 kwietnia 1922 pełnił fun­
kcję sekretarza generalnego par­
tii, a więc był na „szczytach wła­
dzy” na długo przed śmiercią Le­
nina.

W obszernej polemice („Lerrn 
bez cenzury” „PM” 2/90) pan An­
drzej Kirszun ustosunkowując się 
do mojej prośby o źródła, był w 
stanie wskazać jednego autora, 
Wadima Zajdmana i jedną gaze­
tę młodzieżową „Sowietskaja Mo- 
lodioż”, wydawaną w Rydze. 
Wprawdzie wymieniono także 
drugi tytuł „Ogoniok”, ale w ca­
łym długim wywodzie nie ma ani 
jednego słowa z tego tygodnika. 
Powiązanie popularnego tytułu z 
regionalną gazetką było więc 
sprytnym zabiegiem prowadzącym 
do konkluzji o „pismach dość 
powszechnie znanych w ZSRR”. 
Na końcu polemiki icd. Kirszun 
powołuje się na prof. L. Albaki- 
na, ale jest to chyba nieporozu­
mieniem, albo materiałem do inne­
go artykułu. To, że , przebudowa 
społeczeństwa wymaga odnowie­
nia teoretycznych pojęć” wie dzi­
siaj w ZSRR każdy uczeń. Nie­
mal w każdym numerze „Litiera- 
turnoj Gaziety” piszą o tym F. 
Burłacki, J, Jewtuszenko i inni. 
Cytowana opinia Ałfoakina ma

z mitem

od- 
k^Lki poglądów Lenina i to 
wygarnianej mu w twarz, na fo-

wiec lvle wspólnego z krylyk<ł 
Lenina. co „znany filozof Adam 
Schaff" z leninlzmem.

przenieśmy teraz lupę, którą jrrzeiuvau»j wzma. —*-•».
red. Kirszun ozdobił swoją pole­
mikę z „Krótkiego kursu... na 
liczne i obszerne cytaty z arty­
kułu Zajdmana. Już w pierwszym 
z nich napotykamy na zaskaku­
jące stwierdzenie: „Do dziś me 
ma żadnej, choćby najmniejszej 
krytyki poglądów Lenina . za­
stanawiam się czy jest to pośre­
dnia odpowiedź na „dręczące 
mnie, zdaniem redakcji, pytanie, 
czy też podkreślenie, że oto on, 
Wadim Zajdman, pierwszy wzno­
si sztandar rozprawy “ —
,„genialnego, mądrego 1 nieomyl­
nego” Lenina. Jeśli tak, to dema­
skuje swoją głęboką ignorancję, 
bo wystarczy sięgnąć chociażby 
do protokołów IX albo XI Zjaz­
du RKP(b). gdzie aż rojno ~A 
krytyki poglądów

Leriina znacznie wymow^“ 
cytaty niż ten o „kaszce z mlecz 
kłem”. Nie ma potrzeby. W ra 
mach studium analizowaliśmy ta- 
kiego właśnie, pozbawionego 
nimbu nieomylności, obarczonego 
wadami charakteru, pełnego we- 

rozterek Lenina, i 
jego poglądy na ter- 
funkcją szczególnego 

?ć tak.

wnętrznych 
wiemy, że 
ror były 
czasu. Dzisiaj mogą one raz’c tak, 
jak razić będzie Rumunów za 1U 
lat wspomnienie, że wczoraj terro­
rem odpowiedzieli na terror, aby 
wygrać wolność. Powiem więcej: 
my nawet wiemy z jakim mo­
mentem można związać i. docie­
kać odpowiedzialności Lenina £a 
powstanie obozów koncentracyj­
nych na terenie ZSRR, nie po­
wtarzam: tę lekcję już przerabia­
liśmy i ubolewam, że pan red. 
Kirszun nie skorzystał z zapro­
szenia na studium. bo może z 
poczuciem większej odpowiedzial­
ności cytowałby PAP-owską pap­

-WiECgfHiE ŻYWY?
rum zjazdu partii. O tym wie 
każdy uczestnik Studium Lenino­
wskiego, (który uczęszczał na III 
semestr zajęć poświęconych tema­
towi: „Lenin wobec ideowych o- 
ponentów”. Dziwi więc, iż nie wie 
o tym trybun z ryskiej gazety. 
Kim jest W, Zajdman? Z pyta­
niem tym zwróciłem się do przed­
stawicielstwa prasy radzieckiej w 
Warszawie. Okazuje się, że nie 
jest to postać z pierwszych miejsc 
dziennikarskiej listy przebo-ów. 
Dlaczego jego artykuły opubliko­
wała ukazująca się tylko na Ło­
twie w języku rosyjskim, ryska 
gazeta młodzieżowa — domvjlć'e 
się państwo sami. Nic więc dziw­
nego, ze w odległym od Rygi gru- 
bo ponad 2000 km Uljanowsku 
czy Kazaniu, autor ten nie jest 
znany pracownikom muzeów i 
memoriałów. Jest to dziennika™ 
hldry dShrą J• 'vy®rób°waną me^ 

,d.' doboru i preparowania cy- 
/'■ „<nle bez szans ,VI Powodze­

nie) pragnie przebojem zdobyć popularność. To nie tyle ^ziw 
na , co łatwa metoda. Zalóln J 
bowiem, ze chcialbym ośmiesz/ć 
boga Jehowę. Otwieram w twn 
celu Pismo Święte, Księga Mm" 
zeszowa Czwarta, rozdz. 11- c7„
mrame ludu z powodu braku’m-'e’ 
sa.’ i cytuję, jak to Pan ondem 
gniewu spalił „utyskujących’ i Swoją niedolę”. Albo ch/,u„ 
skompromitować w oczach Pola? 
kow -Fryderyka Engelsa. Wyst'? 
czyłoby zacytować kilka zdań , 
jego listu do Karola Marksa z ba 
maja 1851 roku. A gdybym 
przelicytować pana Wadima Zal 
dmana, to przytoczyłbym “

hegemo-
- trud- 
do nie-

znają z
L. Zro-

nv Studium Le- 
jest

kę Sławomira Popowskiego z ry­
skiej mlodzieżówki.

Odnośnie kwestii weryfikacji doktry­
ny leninowskiej. Radzi mi pan redaktor 
w tym celu rozejrzeć się dookoła. 
Rozejrzyjmy się razem. I cóż widzimy? 
Oto wali się W proch i pyl hegemo- 
nizm. A cóż to takiego hegemonizm — 
spyta zapewne pan red. Kirszun. Jest 
to Jedynowladztwo partyjne — odpo­
wiem — czyli forma sprawowania wła­
dzy przez partię hegemonislyczną bez 
ponoszenia odpowiedzialności wobec 
społeczeństwa za gospodarczą efektew- 
XCe? ??ralną C2-Vstoćć jej „kierow-

!°- ' ' bral: odPOWiedzlalnośei 
pi owadzi do cłpbni-;<->;-Mży Poziom^b°^34~cT 

p 

'ormę wyzysku 011X^2^ 
* powieka przez USa^ 

nomenklaluralnej X/? ®>raWOWWil' 
chanlzmy wyzwali' V' l° są mc- 
leczną. ! przeżywamy 
Europą wschodnią.

Zrozumienie istoty i 
nośc? ludziom “którly^ 
aadonkatr)XlXoX0

do materiallw -z ,.j.ede« si<-' 
"wS/Ss°-„. ■.Niem'oSwy‘ 
JzeozywistX pXeikd'&ry ‘“c u- 
(w: „Rewolucia” « ^mokracji” 
prawo narodów „socjalistyczna a

> Lenin, DzieS“<)Staaow‘V- w-wa 1987, tom 97 . wsZJStkre, 
szę mi wska^ć 2401 Pro' 
WWW-,.. _ P itwa sojali-

styczne, w którym s ^1 
została w pełni ur-«.„ '^11 
Czy to, co widzim^-^tS 
za granicą, nie jest 
nieniem tej przestm.i^i?! 
nowska doktryna detL^l 
go państwa socjałisJSJ 
się w gruzy, aie 
styczne wynaturzę® M 
przed ..obcięciem" M 
dzi me pozwała mi ■ ' 
winąć tej tezy).

I na zakończenie 1 
uwaga. W artykule pa^s,j 
ja Kirszuna, obok nok 
snuje'się ironiczny Łi/l 
cie, państwo, odezwał 
Studium Leninowski™ 0"-1 
czasach, gdy modne faJj 
jest wywracanie pomnikfei 
co taka ironia? Zapewni™ I 
ra polemiki, że krytyka 

' nina me spędza mi smi „J 
natomiast głęboką troska fi 
przyszłość napełniają 
niunkturalne próby 
nia nastrojami społecznymi

Lektor Studium LenimuJ 
HENRYK KUlS

zecie,

świeci ’ 
rozdr®51 ■ 

y prof®*

ia fi?*-- 
ikłamantó- .

on REPAKCJi: \
polemikę na lenia1 uo* S
Lamach. Nie są<Uhł“y bJe>Z
dzisiejszych czasa^« ' j
najżywiej interesują■»

* 
to, co

wi więc. Iż 
znały dobrodziejstw 
nlzniu na własnej s 
już ochoty 
dy, fikcji.

Kurzydło ^1 
___ _ .papką. L; 
nie jest też ab 

polski filozof 
słynnej w 

„Komunizm na 
Kurzydły sędziwy 
nic wspólnego z L 
tylko dlatego, iż - 

krytycznie nie

Zaskoczony r 
i, że P°'',ollj!^ 

radzieckiego e* ..
absur^j 

teina*

Nie mam nic przeciwko te® 1 
pan Henryk Kurzydło palai eJ 
miłością do W. I. Lenina, a.; J 
Boga! — niech sobie znajcize:| 
trybunę do wyrażania swysfel 
Tym bardziej, iż trudno jts; J 
dzić merytoryczną polemiką zJ 
kto łatwo rozprawia się z J 
przy pomocy dość dziwnyehl

1) Nie interesuje p. Kurzyna 
napisał o poglądach i działali

Wadim Zajdman w ryikiffl 
lecz sam autor i 

bez ' zmrużenia oka
jednoznaczną cenzurkę. Czy 1 
dziwi, iż wiedzą jednaka 
o nich. tj. autorze i ja
w przedstawicielstwie prasy raii^ 
w Warszawie, gdzie pa icl«i
zwrócił się H. Kurzydło, natoaśt 
publikowany artykuł krytyczny<| 
dzu Rewolucji Październikowej 
zupełnie nieznany muzealnym 
listom” od Lenina w Uljano^ 
Kazaniu, bo rzekomo tam za

2) Korespondencję dziennika^
skiej Agencji Prasowej, akteffl 
nego w Moskwie, o artykuł*  & 
na (dziwne, że tam jednak 
chodzi!) nazywa p. 
dli wie PAP-owską 
autorytetem 
znany 
autor 
ki 
P- 
ma 
ba .
spojrzeć krytycznie nie 
praktykę, ale I doktryny 
sko-leninowśką. “ 
Kurzydło i tym, 
na znanego 
Abałkina, który za 
je poglądy Lenina na 
rynku czy pieniądza.

3) Terror inspirowany P } 
— rozstrzeliwanie Przez W 
monstrujących robotnikowi, j 
cych się Chleba, czy -f 
inaczej myślących Ao
wa pan Kurzydło 
nego czasu”. Jakież za ~ el V 
dla władzy stworzonej 
stanowiła piątka carslCłC 
rym zgotowano krwawą ‘ ł

4) H. Kurzydło n3l''.2r15tyc^ 
kazanie państwa 5<,C''niyśl j 
którym zrealizowano 
„Niemożliwy jest
lizm, który nie ufzeCZ'\0 tep’ , 
demokracji”, przecież 
zania nie zastosował 
tych mądrych słów w 
dowal się na 
dzieckicj. ale 
interesuje 

Dlatego 
w dzieła
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□raz „Emil

GŁÓGOW 
„Czerwona

©'- pokonkursowa wystawa rejonowe­
go przeglądu plastyków amatorów,

© giełdy sprzętu wideo w piątki. <. 
15—18, niedziele — g. 10—43.

KUPNO
KUPIĘ złom metali nież:

„Tunezja” — program d-jk 
„Czarno na białym”. 
Przegląd muzyczny.
..Ze wszystkich stron” — „y

cenione. Wię- 
Fitnanse nie

„Tik-Tak”.
Kino Tik-Taka: „Gumisie”.

Telecxpress.
„Spojrzenia”.
Rozmaitości.

koncert życzeń 
 An-

Rozmaitoścl.
10 minut.
Dobranoc.
vy Sejmie i Senacie. 
Wiadomości.
Teatr telewizji:

Sami o sobie
„Trąba”.

Teleexpress.
Sensacje XX wieku.
Rozmaitości.
Agroserwis.
Dobranoc.
Rzeczpospolita a-żmer ządrw

Wiadomości.
Studio sport.
Sprawa dla reportera 
Wiadomości wieczorne.
Wokół wielkiej sceny.

PROGRAM II
Zwierzęta wokół nas.
„O znaczeniu rzeczy bez zna-

poranne.
rosyjskiej przyro-

„Z wiatrem i pod wiatr 
Non stop ' ’ 
Wywiady 
Panorama 
„Mistrz i

miłośników sztuki
z...” — 27 bm., g.

Biografie: ..Agalha Christie". 
„Bliżej świata”.
Losowanie „Teletomboli” — 

udziałem gwiazd polskiej

£ BARAN (21 III—18 IV), W pra­
cy trudna konfrontacja, która mo­
że zarówno osłabić twoją pozycję, 
jak i przysporzyć dodatkowych 
punktów. Wszystko zależy od cie­
bie, nie daj się ponieść emocjom. 
Dobra wiadomość dotycząca finan­
sów.

22.50 Wystawa „Żydzi polscy” 
film dok.

23.40 Telegazeta.
PROGRAM II

8.25 Przegląd tygodnia.
9.00 Film dla niesłyszących: „P

— Południe” (6)
10.35 “ ' '

— pr.
11.25
12.00

. ___ -- - 1998 R.
9.00 ..Drops” oraz „Heidi” (6) - 

lisi RFN.
10.30 Wiadomości poranne.

zawodo- 
natych- 

samopo- 
weź się 
w spra-

19.00
19.30 
20.05 
:ria-l
21.40
22.10

opera P)o- 
 z Teatru Wielkie- 

Warszawie (2).
„Dwa -J- 2”, 
F«n<JTznna dnia. 
„Znowu w Brideshead"

16.25 „Luz” — program nastolatków.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Gorące linie” 

dzy narodowa.
18.00 ~ • '
18.45
19.00

17.30
18.90

cżenia’
18.30
19.00

franc.
19.30
20. GO
20.40
21.00 „ „  

źniowle sumienia” — rep.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Program muzyczny
22.00 „W labiryncie” — r:
22.30 „997”.
23.30 Komentarz dnia
23.35 Express gospodarczy

Wiadomości wieczorne
PROGRAM II

Klub ludzi z przeszłości».
„Duch Cantervilłe” — nowela

Klinika zdrowego człowieka 
Dobranoc.
.. ' minus”.
Wiadomości.
Spotkanie z ministrem Jackiem

Kontrapunkt.
Szkoła mistrzów. 
Wiadomości wieczorne

PROGRAM II
Antena „Dwójki” 

Ojczyzna — polszczyzna. 
Zespół adwokacki , ~ * 
Ekspres reporterów

. *22 —23 bih. 
3—28 b:n„ g

17.30
18.00

filmowa TP.
18.30 Modlitwa wieczorna z Bazyliki 

Narodzenia NMP w Tarnowie.
18.50 „Na rogu starego i nowego 

świata”
19.30
20.00
21.00
21.30
21.45

16.45
17.15
17.30
10.30
19.00
10.10
19.30
20.0(5 „

pol.-węg.
21.20 ~

wy.
22.00
22.10
22.40
22.50

śladu”
0.40

15.40 Podróże w czasie i przestrzeni,.
16.30 -----
17.30
18.30 

koncert 
estrady.

19.30 Galeria 37 milionów.
. 20.05 Studio sport.

21.00
sza wie'

21.30
21.45 

USA.
22.35

jor, Młynarski.
23.20 Komentarz dnia.
23.25 Akademia wiersza.

„Ognisko” — 24 bm.

17.30
Marka 

18.00 
98.30 
38.50 
19.30 
19.55

(5).
‘ Telewizyjny 

Teatr Młodego Widza 
Maleszka: „Ofella”. 
Pieprz i wanilia. 
Sportowa niedziela.
„Panna dziedziczka”

q. koncert zespołu rockowego z NnD
— 23 bm.,

@ próg ra m ka ba roto w y 
dowcipów” — w wykonaniu 
sklch — 25 bm.. g. 16 1 18.,

@ spotkania Towarzystwa Rodzin 1 
Pomocy Dzieciom Uzależnionym — w 
każdą środę, czwartek i sobotę o go­
dzinie 17.

DKZM
program kabaretowy pt. . Enron, 

'"" z udziałem Piotra Fronczewyk1^ 
Jana Kaczmarka 1 Zbigniewa Lc- 
la — 23 bm., g. 18 1 10.
zawody kulturystyczne
’90” — 24 bm.. g. 10, 
wystawa prac pla 
Kozłowskiego — do

nie zawsze rozsądek bierze górę 
nad emocjami. Więcej rozwagi! W 
domu dobra atmosfera i wyma­
rzone warunki do odpoczynku. Nie­
złe finanse.

©i WAGA (23 IX—22 X). Choć
zmiany w pracy nie pójdą w ocze­
kiwanym przez ciebie 
szybko przystosuj się

*1 
ir<

es;

CZWARTEK — 22 HI 1930 R.
Policjanci z Miami” (21 —
serial USA.

„Kwant” oraz „Ordy”.
Teleexpress.
Militaria, obronność, nowocze-

15.55
scy”.

36.15
16.45
17.05 ,, o .

Hoffman. -
18.00 Rozmaitości.
36.30 Kto napisał „Pana Tadeusza' 

— wieczór Hanuszkiewicza.
19.30 „Alfa i omega”.
20.00 „Dama Pikowa'

fra Czajkowskiego
go w ------- ~

a. 05

Teleexpress.
„Morze”.
Agromarket.
„Antena”.
„Powracająca melodyjka”

„100 pytań do...”.
Maciej Niesiołowski 
humorem.
Kiro familijne: ..Autostrada 

■ba” (4) — serial USA.
14.50 „Witold Lutosławski” 
)k. ang.

kolor.
Ireny Dziedzic, 
dnia.

....   Małgorzata” (2) 
„Mistrz” — serial TP.

23.20 Komentarz dnia.
ŚRODA — 28 III — 1990 R.

9.25 „Historia Kajagumu” — film 
koreański.

16.25
16.50
17.15
17.30
1'8.00
18.45
19.00
10.10
19.30
20.10
22.00
22.40
22.55

<& spektakl- „Repetycie 
dwudziestoletnich” wg 
ie Tsn.f S- n. ! 4'© gieiua corązów -
21 bm., g. 13,

© koncert zespołów
ler”, „The Less”, „D
— 29 bm., g. 18 (bilety).

Qj wystawa plastyki Grażyny Dynak
— do 31 bm.

— Jubife£ 22—bm.: 
..  gorączka” (UŚA), u Głupcy 

z kosmosu” (ang.), „Gliniarz z Bever- 
ly Hi lis — II” (USA), 27 bm.: „Książę 
w Nowym Jorku” (USA), „Ostatni 
prom” (poi.), W każdą niedzielę o 
gódz. Id — zestaw bajek.

LEGNICA — Piast — 22—28 bm.: 
„Przesłuchanie” (poi.), „Gwiezdny 
przybysz” (USA). Ognisko — 22—25 
bm.: „Człowiek w ogniu” (USA), 26— 
—28 bm.: „Nico” (USA).

LUBIN — Muza — 22—26 bm.: „Po­
dejrzany” (USA), 28 bm.: „Czerwona 
gorączka” (USA), . 27 bm. DKF — 
„Światło odbite” (poL). Polonia — 22— 
—25 bm.: „Wielka draka w chińskiej 
dzielnicy” (USA), „Samotny wilk 
McQuade” (USA), „Powrót wablszczu- 
ra” (poi.), 27—28 bm.: „Jak się to ro­
bi w Chicago” (USA), „Marcowe mig­
dały” (poi.) — premiera. W niedzielę, 
g. 11 — poranki.

@ BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). 
Nietypowe „zadanie specjalne” — 
zabierz się do dzieła energicznie. 
Masz szanse na. sukces.' W spra­
wach osobistych musisz zdobyć się 
Da więcej pobłażliwości i uśmie­
chu. w finansach krucho.
• RAK (23 VI—22 VII). W pra­

cy niezbędna mobilizacja i kon­
sekwencja w działaniu. Na dalszy 
plan zejdą 
różnice zdań, 
aferze osobistej

18.45
19.00
19.10
19.30
20.00  „  

Kuroniem.
20.15 „Dolina nadziei” (3) 

franc.
21.15 Listy o gospodarce.
21.50 Leksykon polskiej muzyki roz­

rywkowej — -,,S”.
22.35 

PROGRAM H
Wzrockowa lista przebojów 
Niedźwieckiego.

Rozmaitości.
„O czym się mówi”.
Rozrywka.
Dookoła świata.
 „Dama Pikowa” — opera Pio­

tra Czajkowskiego z Teatru Wielkie-

BYK (19 IV—20 V). Wyraźny 
wzrost powodzenia w życiu towa­
rzyskim. Na spotkaniu w poważ­
nym, wpływowym gronie ujaw­
nisz swe atuty i wzbudzisz auten­
tyczną sympatię. Nie zwlekaj z 
rozwiązaniem narosłego, rodzinne­
go problemu. Gwiazdy er sprzy­
jają.

USA.
„Twierdza był im każdy las” 
dok.
„Jutro poniedziałek”.
Polska Kronika Filmowa.
„Kane i Abel” (5) — serial

17.30
17.45
18.00
l«.4O . Ł

. specjalne.
19.30 Zycie muzyczne
20.00 Auto Moto Fan Klub.
20.30 „Szeroko otwarta brama 

reportaż.
21.10 Mistrzowie współczesnego 

Andreas Kovacs.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Heimat” — serial RFN.
23.10 Komentarz dnia.

molika” W _ fiIm
11.05 „Dolata” — pr. dok
11.o0 Laboratorium

'.Odwieczne pleSni" - rep.
?.na.się ”d - rep.Telewizyjny Teatr Prozy -- 

Heinrich Boell: „Bilans”.
"?.yć” — ma8- ekologiczny.
”Prezyc|ei>cl” - Franklin De- lano Roosevelt.

JFi.^ny ° milości: „Ich dzień 
PO-yszedru — ij]m fab. poi.

20.0-5 
bach”.

21.40
22.40

Informujemy, polecamy

Flesz.
Teleexpress.
„.Polska walcząca” 
„Butik”. 
Dobranoc.
Z kamerą .wśród zwierząt. 

Wiadomości.
— dezerterzy* ’ (2) —

Telewizyjny przegląd sporto-
Tydzień w polityce. 
„Peter’s pop show”. 
Telegazeta.
Kino sensacji: „Zniknął bez 
— film USA.

Zakończenie programu 
PROGRAM II 

Czas akademicki. 
W świecie ciszy. 
Studio im. A.idrzeła Munka 
„5-10-15”.
Małe kino: „Uchodźcy afgań-^*

Studio sport. 
Public.' kult. 
„Legendy filmu”

ż'-' 16.25
17.15 

txl
firtOSC.

4 , 1755
ie.26 
18.45 
10.00 
-ie.io

. 19.30
20.05

ost.) - 
■??• 20.55

- 21 21.50
M 22.35

9.25 „Dolina nadziei’’ (-3) — „Dzień 
powszedni Lotaryngii” — serial franc.

16.25 "
16.50
17.15
17.30
18.00

17.30 
‘I • 18.M

TO. 30 
j.' > M-M

20.00 
ai.oo 
21.30 
21.43

kierunku, 
do nowej 

sytuacji.'w" sprawach serca sporo 
wiosennej spontaniczności i szaiefr 
siwa. Interesujące linanse.

® SKORPION (23 X—22 XI).
Sensacyjne wydarzenia na gruncie 
zawodowym. Niewykluczone duże 
zmiany, przetasowania personalne. 
Zachowaj spokój, unikaj intryg. W 
życiu osobistym — sielanka.

■ .©> STRZELEC (23 XI—21 XII).
Ciągła ostatnio rywalizacja w pra­
cy wpływa na ciebie wybitnie stre­
sujące. Nie poddawaj się nastro­
jom, twoje zaangażowanie i kom­
petencja są wysoko - '
cej pewności siebie, 
najgorsze.

© KOZIOROŻEC 
Sprawy serca będą z 
wikłać się coraz bardziej. Dopóki 
sarn nie będziesz wiedział czego 
chcesz, nie rozwiążesz problemu. 
Sprawy zawodowe ustabilizowane, 
finanse też.

@ WODNIK (211—18 11). Przy­
dałoby się więcej spokoju i kon­
centracji ' ' ’
wych. Może to przynieść 

' miastową poprawę twego 
czucia i pozycji. A więc 
w garść. Dobre prognozy 
wach finansowych.

© RYBY (19 II—20 III), 
dni. Twoje zamiłowanie do 
znajdzie pole do popisu w działa­
niach zawodowych. Zwycięski fi­
nał wkrótce. W sprawach serca 
nowy, mocny impuls.

1.11BIN
KMPiK

& giełda książek, cza -ouis;.*.,  y;a- 
roci i płyt — 25 bm., g. 15—18.

©■ koncerty umuzykalniające dia 
dzieci — Krajowego Biura Koncerto­
wego — 26 bm., g. 30 i 11.30,
• spotkanie z Ludwikiem Gad i- 

cknn. autorem tomiku poetyckiego - 
29 bm., g. 17.

osobiste niesnaski i 
Miła atmosfera w

- ,—co będzie teraz 
bardzo ważne. Finanse w normie.

@ LEW (23 VII—22 VIII). Nie­
pewność i dezorientacja w spra­
wach zawodowych. Trzeba się 
zmobilizować, entuzjazmem więcej 
zdziałasz niż apatią. Atrakcyjne 
Plany w życiu prywatnym.

<1 PANNA (23 VIII—22 IX). Go­
jąca atmosfera, w pracy. Niestety,

„Poza rok 2000.” 
Magazyn katolicki 
10 minut. 
Dobranoc. 
Interpelacje (1). 
Wiadomości.

o „Policjanci z Miami"’ (21 
 serial USA.
Interpelacje (2). 
Sport, 
„pegaz".
Wiadomości wieczorne.

PROGRAM Ił
„W labiryncie” — serii.) TP 
Rozmaitości.
program na życzenie. 
Zielone kino. 
Wielki sport.
Ekspres reporterów. 
Panorama dnia.
Studio teatralne „Dwójki” 

per Olov Enąuist: „Godzina kota' 
23 10 Komentarz, dnia.’

PIĄTEK — 23 III 1990 R.
5.25 „Nowinki zza płotu” (1) — 

r)al NRD.
16.05 Piłkarska kadra czeka.
16.25 „Rambit”.
16.50 „Okienko Pankracego”.

■ 37.15 Teleexpress.
17.30 Raport.
j.7.55 „Witkacy ’89” — film dok. 
08,25 „Rzeczpospolita samorządna ’. 
16.45 Weekend w*  „Jedynce” 
19.00 Dobranoc.
19.1.0 „Texaz’k

i- 1D.3Ó wiadomości.
„ dezerterzy’-" (1) — film 

pol.-węg., reż. Janusz Majewski 
Sport.
„Snob literacki” 
Wiadomości wieczorne.
Spór o jutro — otwarte ilu-

blok imp 
la dzieci „Mai

Alfabet Kisiela. 
Komentarz dnia.

NIE DZIELĄ — 
9.00 „Teleranek” 

enne-bergi” (6).
10.30 Wiadomości
10.35 „Tajemnice 

dy’’
11.00
Tl. 45 

drzej
38 J 5
14.00
35.35 

brąz.
17.15
17.30
17.50
38.20
18.40 

pr. rozr.
Wieczorynka.
Wiadomości.
„Północ — Południe" (6) 

USA.
7 dni — świst.
Sportowa niedziela.

___ _______
- 20.05 „C.K.

prod. nol.-wef
21.40
21.50 
22-. 10
23.30

dio.

MATRYMONIA1 NE
FOTOKATALOGI — „Romce 
ciaw 3, skrytka 1008.

SPRZEDAŻ
TANIO sprzedam na części spalony 
(60 proc.) samochód Opel Rekord Com­
bi 1980 — benz. 1875 cm sześć., Lubin, 
tel. 44-13-00. 3156-g
SPRZEDAM kuchnię gazową używa­
ną, Lubin. 42=28-32. 8157-g

TV

HOROSKOP

Pięk
M. Hłaski,

„Clostei"

go.

bm..

go w Warszawie (1).
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Ręka mordercy”

franc.
23 15 „Portrety” Zofii
23.30 Komentarz dnia.

SOBOTA — 24 III



NIE TEN!

ma

WINDĄ DROŻEJ

POSTĘP?

szacunek «'■

A
B
C
D
E
F rodzaj

G
H

J nieszczęście,
K
L
Ł

po-

PODGRYZANIE
I konkurencja

Lu­
na

też 
na 
się 
tak 
na

U nas jak się chcc wyelimino­
wać 7. gry konkurenta to w naj­
ohydniejszy sposób podstawia mu 
się nogę, albo wygaduje na jego 
temat najzwyklejsze bzdury.

Konkurencja po amerykańsku 
wygląda zupełnie inaczej, o czym 
mogliśmy się przekonać podczas 
niedawnej wizyty w KGHM dwóch 
amerykańskich firm consultingo­
wych. Jedni drugich nie oczernia­
ją' akcentują tylko odmienność i 
walory swoich propozycji.

W prawdziwym biznesie nie 
miejsca dla faulujących.

Mieszkanka ul. Żurawiej w 
binie, zajmująca mieszkanie 
drugim piętrze wieżowca, rencist­
ka, chcąc ratować podupadający 
budżet wpadła na oryginalny po­
mysł. Skoro w ogóle nie korzy­
sta z windy (któż by jeździł na 
drugie piętro?) to nie powinna za 
nią płacić. A jest to w czynszu 
wydatek spory. Udała się więc 
do administracji osiedla Przyle­
sie aby pomysł skonsultować z 
kompetentnymi urzędnikami. Ci 
zrobili wielkie oczy i próbowali 
wytłumaczyć, że inicjatywa jest 
pozbawiona rozsądku i nie da się 
wprowadzić w życie. Ostatecznie 
znaleziono rozwiązanie kompromi­
sowe. Nasza czytelniczka zobowią­
zała się. że przyniesie pisemne 
oświadczenie wszystkich mieszkań­
ców drugiego piętra, iż zgadzają 
się, aby spółdzielnia, na ich kon­
dygnacji, zablokowała drzwi win­
dy. Miała to być gwarancja, że 
nie będą korzystać z tego udogod­
nienia. Urzędnicy przyrzekli. że 
sprawę załatwią pomyślnie. I... na 
tym. się skończyło.

Windą kiedyś było bliżej, teraz 
jest także drożej. Ale najniższą 
cenę mają u nas dobre pomysły

„ POLSKIEJ MlEDZp

wa i na stadion można wejść po­
kazując ,.bramkarzowi’’ bilet... au­
tobusowy. Niektórzy „bramkarze” 
kontrolują bilety pobieżnie, od" 
niechcenia, jakby robili łaskę, a 
przecież biorą za to pieniądze.

Nasz korespondent zwrócił 
uwagę, że służby porządkowe 
stadionie zamiast zajmować 
obserwowaniem publiczności 
jak ma to miejsce wszędzie 
świecie, najspokojniej oglądają 
mecz. Czy taka jest ich rola i czy 
za to im się płaci?

Podzielając te uwagi wyrażamy 
nadzieję, że kierownictwo klubu

Jak wiadomo do Warszawy ,krę. 
ci się" przez 022. Ale konia z'rzę­
dem temu, kto wybierze w stolicy 
numer siedmigeyfrowy (takie jut

Prosto 
z żvcia

tam są). Po wybraniu „ ■ 
fry w słuchawce od^„, i 
automatu, który 
ma takiego numeru’- •>]

Po wielu bezskuteerr 
bach wybrania warszZ, 
miocyjrówki zadzwonili 
żurnogo technika centra!?1! 
dzieliśmj/ się (zresztą 
że w takim przypadku ™ ,'1 
mer kierunkowy skróci/. 
dwójkę, czyli wybrał .0 
02. Rada okazała się 
Zastanawiamy się ti*  
potrzebie „skracania” CtC*  
przeciętny Kowalski?

Jak nam donoszą czytelnicy i 
wien typuś spod ciemnej ginu 
chodzi po ulicach Lubina fW 
sza wszem i wobec, żc wre 
wykończy naszą redakcję, ki 
patologicznie nie znosi (a my 
my dlaczego).

Spieszymy poinformować i 
trygowanych czytelników, ii 
pan już nieraz w poprzednich 
lach podejmował wobec nasf 
prowokacje, wciągając w misi 
grę także pewnego sekretarza 
PZPR. Obecnie szuka prokkH 
po przeciwnej stronic.

Zauważamy jednak w P°' 
waniu tego jegomościa jcszcz*  
ną ewolucję. Kiedyś dyskreę*  
nic „wrzucił” coś na nas (W 
„esbeka” A.M. (zaintereso 
służymy nazwiskiem). Teraz 
chociaż na ulicy.

Jak jawność,' tó jawność.

i zdrowy rozsądek, 
urzędnicy czują się dobrze.

UPRZEJMI „BRAMKARZE"?

Czytelnik - kibic piłkarski z Le­
gnicy skarży się na praktyki 
prawiane przez niektórych 
kowych, kontrolujących bilety 
wstępu na mecze piłkarskie Za 
głębia. Klub podniosl znacznie 
cenv biletów wstępu i ogłosi! w 
prasie. że unieważnia honorowe 
karty wstępu oraz inne ulg', i 
przywileje. — Bardzo słusznie - 
komentował — ale co to daje, 
skoro kontrola nadal jest dziura

zdaniem: „Ja wam, panie tego, 
pokażę! Będziecie zlikwidowani!’’.

Prawdę mówiąc wcale nie byliś­
my tą groźbą zaskoczeni, zwłasz­
cza żc nasze muzyczne ucho w 
telefonicznym rozmówcy bezbłęd­
nie poznało cksprominenta. nota­
bene do dzisiaj trzymającego w 
swej ręce pewną dziedzinę...

Ściśle tajne?

Tym razem po uderzeniu, 
wcale nie odezwały ™ 
Nasza notatka „Po mundur 3 
du?" („PM" nr 9) dotknę), J 
miast do żywego p. Florian,! 
śniewskiego prowadzącego 
zakład krawiecki przy u] q; 
dzenia w Lubinie. Dodajmy 
kład o ustalonej, solidnej 
i nic nie mający wspólnej 
spartolonym mundurem, o ’a 
zapewniamy wszystkich zaitfd 
wanych. Równocześnie ,.Pz2'^ 
prasza p Wiśniewskiego v. \ 
mowolnie sprawiona orzyknS

Nagrody
nic prawidłowych 1 7
żówek wylosowali: 0 g - 
Czarniecka z Lubin3• y - 
na Denis ?. Lubina . y 
niew Wajda z Legnij

zlikwidować.
POGROZIŁ

K,ic(lv dotarły do nas kosmiczne 
plotki na temat byłego
W P wymyśliliśmy dla naszych 
Czytelników (inteligentnych prze­
cież!) bzdurę do kwadratu > 
blikowaliśmy ją 
„Sprostowanie”. Dzień potniej za 
dzwonił do redakcji czytelnik 
samozwańczy obrońca dyrektora, 
który wprawdzie nic chciał się 
przedstawić, ale za to obrzucił nas 
stekiem inwektyw nie nadających 
się do powtórzenia, poza ostatnim

B.
cze.

C.
ni,

D. ,
Świnoujścia,

E. wolne stanowisko A 
wustronnego zamszu

owoc tarniny'
«taba tWbiel •

H. stado koni,
1- miejsce akcji 

rozmowa,
J- zimowe deski
L Azęść n°aa ®
U. efemeryda, 

nek neaWcie?ja narciars^ <

Pionowo:
A- fundator kościoła
«• zamiana,
k kr.ewna igły, 

bl’-żu Sni^w, turysl-vcx,'-y

E. poważani:
F. aktorka,
G. -diabeł łęczycki.
H. wydawca.
I. ubiega się 0 st „u-ie-o.
J. dramat J. S|0"®
K. samochód z NKD-.^ę.
L. np. słuchowisko
L. wyłączenie czypn -

przez znieczulenie. ,u
M. .wierszowana p j,(H

■ R \ bZl.'*
ROZWIĄZANIE KRZJ 

NR 1’ 
-•hi k"i»l!

Hasło: Uśmiech ‘ 
naszych Pań.

Poziomo: lara!!i„ieda. 1
Strzelec, lampas- K A 
szarak, tyczka,. tercl 
Melchior, zasadzka. '

Pionowo: tysiąc, '“'nenii3 
szczęściarz, poklask, „cut6 
na Oktawia. zieleń, 
ta. retusz, klatka.

,,Chłopów” -3

Po rozwiązaniu krzyżówki, lite- 
z kratek ponumerowanvch 

czytane kolejno od 1 do 29 utwo­
rzą rozwiązanie - aforyzm Wła­
dysława Kotarbińskiego,

Poziomo:
A. buraczki z chrzanem tt od­

miana gruszki faworytki
prymitywne narzędzie rolni- 

weteran pracy. © u boku ra­

port docelowy promu ze

postara się. niedociągnięcia szybko

KRZYŻÓWKA "PM
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